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Frankfurcie nad Menem, Berlinie,

Obecna sytuacja polityczna.
Podajemy tu tok rozpraw, jakie się 

rozpoczęły wczoraj w k o l e  p o l i t y -  
c z n ś m krakowskiem nad obecnem po­
łożeniem Austrji.

Przed rozpoczęciem rozpraw odczytano 
rezultat wyborów do 5 sekcji, a miano­
wicie wybrani zostali: do sekcji p o l i t y ­
c z n e j :  Szczepański Alfred, dr. Machal- 
ski, dr. Czesnak, Pawlikowski Mieczysław, 
hr. Koziebrodzki Władysław; do sekcji 
szkolnej: hr. Dzieduszycki, dr. Koczyński, 
Józefczyk, Bełcikowski Adam, dr. Matej­
ko Fr; do sekcji ekonomicznej: dr. W ei­
gel, dr. Jakubowski, Fibich, Wład. Wiktor 
Bylicki, Mendelsburg; do sekcji dla spraw 
miejskich i powiatowych, dr. Rappaport, 
dr. Gumplowicz, dr. Warschauer, dr. Sty­
czeń, Antoni Łuszczkiewicz.

Następnie prezes dr. Samelson po krót- 
kiem przypomnieniu obrad w kole nad 
memorjałami ministrów oświadcza, że wo­
bec sytuacji stworzonej wystąpieniem de­
legacji wydział stawia następujące wnio­
ski pod obrady, jako naglące:

Koło polityczne oświadcza:
1) Ustąpienie delegacji z rady państwa 

było pożądane i zgodne z interesami Ga­
licji.

2) W takim ustroju konstytucyjnym, ja ­
ki dotychczas istnieje w Ausrji, Galicja 
brać udziału nie może i nie powinna.

3) Potrzeba, aby kraj zapomocą wszeL 
kich organów, jakiemi rozporządza, obja 
wił obecnie swoje zdanie co do sytuacji 
politycznej, przez wystąpienie delegacji 
stworzonej.

4) Zgromadzenie dzisiejsze wzywa i u- 
poważnia sekcję polityczną do postawie­
nia odpowiednich wniosków na najbliższem 
posiedzeniu.

Prezes otwiera następnie dyskusję nad 
pierwszym ustępem wniosku.

Pierwszy zabiera głos dr. B i e s i a d e c k i  
Stanisław. Ubolewa on, że członkowie 
koła nielicznie uczęszczają, podczas gdy 
publiczność na galerjach bierze bardzo 
wielki udział, co uważa za dowód, że 
istnienie i rozwój koła jest pożądany i 
wzywa obywateli, by przystępowali do koła 
i brali czynny udział w obradach.

W  przemówieniu swojem kieruje on się 
zamiłowaniem interesów publicznych i go­
rącą miłością kraju.

Jedynie przez liczny udział i przez po 
większenie się s ił koła będzie można uni­
knąć zarzutu, że koło jest wyrazem ja­
kiejś koterji. (Oklaski.)

Kraj powinien dążyć do osiągnięcia jak 
największego samorządu, za którego pod­
stawę uważa finanse i wojsko; co do pier­
wszych, przedstawia nam się ogólna go- 
lizna (wesołość); przy zmianach wszystkich 
systemów wyciskano nas ciągle jak cy­
tryny, podatki podniosły się, a dodatki 
wzrosły, nawet i nasze niedawno zapro­
wadzone władze autonomiczne przyczy­
niają się do tego; w kraju największy bez­
ład; na zabezpieczenie praw naszych ma­
my tylko p ięści, temi musimy strzedz 
naszej własności (swoją drogą byłem już 
7 razy okradany, a wszelkie poszukiwania 
były bezskuteczne,) (śmiech). Nie wcho­
dzę w to, czy zubożenie powszechne le ­
żało w interesie systemów rządowych, ale 
i to da się przypuścić. Niemcy poznali, 
co to jest nerm s rerum. Otóż oderwanie 
finansów krajowych od Wiednia i utwo­
rzenie krajowej skarbowości, powinno być 
najgłówniejszem zadaniem sejmu. Drugim 
warunkiem jest wojsko. Ja nie pragnę

oderwania się od Austrji, owszem, ażeby 
na nas oprzeć się mogła.

Do osiągnięcia autonomji na tych dwóch 
podstawach opartej, prowadzą różne drogi. 
Połączenie z Węgrami, zgodne postępo­
wanie z autonomi8tami, bierna opozycja, 
ub odnoszenie się wprost do korony. Ce­

sarz jest przekonany, że interesa nasze 
zmuszają nas skupiać się obok niego, a 
z drugiej strony mieliśmy wiele dowodów 
jego przychylności. Za tą ostatnią drogą 
oświadczyć się możemy.

Wreszcie objawia mówca swoje zdanie 
o rezolucji. Uważa on ją za taran do 
rozbicia kliki centralistycznej; jeżeli jest 
dobrą, niech nią dalej sejm walczy, jeżeli 
złą, nięch złoży do arsenału zużytej broni 
narodowej. Aby wyrobić zdrową opinję, 
potrzeba jak największej baczności i zgo­
dy. Wtedy przyjdzie do tego, jeżeli w chwi­
lach ważnych i stanowczych opinją kraju 

będą kierowały stronnictwa zasta­nie .
rzałe lub koterje wyzyskujące sytuację 
w swoich jedynie celach. Dotąd u nas po­
litykę prowadzą za kulisami, prywatnie— 
trzeba raz rzeczy jawnie i jasno postawić. 
Kończy cytatą z Salustiusza: „Concordia 
res p a n a e  crescunt, discordia rei maximae 
dilabuntur. “

Dr. M a c h a l s k i  rozpoczyna cytację z 
Krasickiego: „Wśród serdecznych przyja­
ciół psy zająca zjadły." Ciągle słyszymy 
zapewnienia, że dalecy jesteśmy od ode­
rwania od Austrji, że chcemy ją wesprzeć, 
a czynimy wszystko aby tylko byt jej pod­
kopać. Austrja weszła od r. 1848 z ab­
solutyzmu na tory konstytucyjne, od tego 
czasu ciągle w konwulsjach zrywa się ona 
co chwila, z jednego paroksyzmu wpada 
w drugi.

W r. 1848 byłem powołany do konsy- 
ljum (wesołość), od tego czasu śledzę ba­
cznie wszystkie wydarzenia i mam to prze­
konanie niestety, że chory przez tę ku­
rację zginąć musi. A gdyby Austrji nie 
było, przy kim staniemy? (oh o!)

W rezolucji sejmu galicyjskiego są pun- 
kta, które nietylko w niczem nie przyczy­
niają się do bytu Austrji, ale gdyby były 
przeprowadzone, pociągłyby za sobą za­
gładę Austrji i naszą zgubę.

Ja nie sądzę, że rezolucja jest lekar­
stwem uniwbrsalnem, którem możnaby na- 
kształt balsamu Vetoriniego leczyć wszyst­
kie rany Austrji. Stawiając rezolucję wszedł 
sejm galicyjski na mylną drogę. Są tam 
punkta, które nie odpowiadają zupełnie 
stosunkom kraju i monarchji a nawet dla 
nich są zgubne, a znowu inne k o n i e c z n e  
nie zamieszczono. W celu udowodnienia 
tego trzebaby rozbierać całą rezolucję

Wracam do przedmiotu i pytam się, czy 
delegacja postępowaniem swojem zasłu­
żyła sc ie na uznanie, jak z pierwszej 
części wniosku przez wydział postawione­
go domniemywaćby się trzeba. Pochwala­
nie wystąpienia jest bowiem uznaniem. 
Pytam się, czy pp. delegaci użyli wszystkich 
środków, aby dopiąć celu, aby uzyskać 
przyjęcie rezolucji. Nie. W wydziale re- 
zolucyjnym wodzili rej delegaci Grochol­
ski i dr. Gzerkawski, Zyblikiewicz był sła  
bym, a o innych delegatach ani słychać. 
Na barkach tych dwu delegatów polegała 
cała obrona rezolucji, a rozprawy poucza 
ją, że tak słabego, nieudolnego bronienia 
jeszcze nie było. Czyż to obrona, jeżeli 
np. Grocholski na zapytanie ministra spraw 
wewnętrznych, dlaczego stawiamy takie 
warunki, pociągające za sobą zupełnie od­
rębne stanowisko Galicji, odpowiedział 
„My tego nie wiemy, ale pan o tern po 
winieneś wiedzieć p. ministrze."

Kiedy przyszło do rozpraw nad u s t a ­
n o w i e n i e m  r z ą d u  k r a j o w e g o  o d ­
p o w i e d z i a l n e g o  (§ 8), panował włonie 
delegacji taki chaos, taka gmatwanina 
wyobrażeń, że gdyby taki rząd w istocie 
we Lwowie ustanowiono, istnienie jego 
byłoby wręcz niemożebnem.

Widząc nieporadność, nieudolność de­
legacji naszej, zlitował się dr. Rechbauer 
i on dopiero sformułował wniosek mający 
niejako pośredniczyć między żądaniami 
w rezolucji postawionemi a zachowaniem 
interesów państwa.

Wtem nagle słyszymy, że delegacja wy­
stępuje. Dopóki nie było udowodnionem, 
że ani rezolucja ani wnioski Rechbauera 
przez radę państwa przyjęte nie zostaną, 
powinna była delegacja wytrwać, powinna 
była obronę jej poruczyć innym, prawdzi­
wie zdolnym członkom delegacji, a nie 
usuwać ich i wzbraniać im zabierania 
głosu. I tam w Wiedniu uformowała się 
w delegacji klika mająca na celu wyzyski­
wanie sytuacji w interesach swoich.

Delegacja więc drapnęła — że się tak 
wyrażę — przy pierwszej utarczce for- 
pocztowej, a gdy z nią i inni delegaci 
słowiańscy wystąpili, zadali Austrji ranę 
głęboką, na którą długi czas leczyć się 
będzie musiała. Obecnie uwaga wszystkich 
państw zwrócona jest na Austrję, które 
znając jej słabość chroniczną, jakże się 
mogą z nią liczyć ?

Jakże stoi obecna polityka? Wiemy do­
brze, jak wytrwale postępuje Rosja w raz 
obranym kierunku; jak sobie jedna sym- 
patje ludów słowiańskich Austrji; jak 
wszelkiemi siłami stara się podwaliny jej 
podkopać, podminować, aby wkrótce Au­
strja na wszystkich punktach stanęła w 
płomieniach.

Jestto kubek w kubek takie samo po­
stępowanie jak z Polską, tylko zręczniej 
prowadzone.

Jeżeli więc najbliższem starciem będzie 
według wszelkiego prawdopodobieństwa 
starcie między Austrją a Rosją, w którem 
starciu Galicja bynajmniej nie zyska, za­
służyła się delegacja źle krajowi, przy­
czyniając się przez osłabienie Austrji do 
wywołania tak krytycznego położenia. — 
Choremu trzeba spokoju, trzeba mu się 
dać wyleżeć.

Dr. hr. D z i e d u s z y c k i  upatruje przy 
czynę smutnego położenia Austrji w wa­
dliwej ordynacji wyborczej. Statuta szmer- 
lingowskie są w ten sposób ułożone, że 
rada państwa nie jest reprezentacją kra­
jów, ale sztuczną reprezentacją jednego 
tylko szczepu, k t ó r e m u  z a p e w n i o n o  
p r z  e wagę .

Jasną jest rzeczą, że położenie stwo­
rzone na mocy owej oktrojowanej ordy­
nacji nas nie zadowolniło.

Zgadza się mówca z drem Machalskim, 
że delegacja niedostatecznie broniła re­
zolucji będącej programem naszych żądań; 
ale właśnie dlatego lepiej że ustąpiła. — 
Jeżeli chory leży, nie można go zostawić 
losowi; trzeba go częstokroć i zmusić do 
użycia lekarstwa. — Jeżeli wpływy Rosji
nurtują Austrję, trzeba w jak najkrótszym 
czasie temu zapobiedz, a jedynym środ­
kiem ku temu zaspokojenie prawdziwych 
potrzeb krajów. Jeżeli dr. Machalski robi 
zarzut delegacji, że nie wytrwała na sta­
nowisku, to mówca jest zdania, że wła­
śnie za długo w Wiedniu bawiła. Po 
przyjęciu memorjału większości i adre­
sach nad niemi w obu izbach nie było 
wątpliwości co do odrzucenia rezolucji; 
powinna była przeto już wtedy wystąpić. 
(Brawo.)

Dr. W a r s c h a u e r  przemawia za wnio­
skiem wydziału, że delegacja zasługuje 
na uznanie, że p r z e c i e ż  r a z  ustąpiła. 
Nie przecenia on zdolności delegatów; nie 
uważa ich za nieomylnych, dlatego też 
kładzie szczególniejszy na to nacisk, aże­
by utrzymywali czucie z krajem, aby skła­
dali publiczne sprawozdania na zgroma­
dzeniach, tam bronili swych zdań i po­
stępowania. Wszakże pierwszą zaletą ży­
cia konstytucyjnego jest jawność.

Dr. J a k u b o w s k i  Faustyn. Nie od r. 
1848 jest Austrja w drganiach konwu]syj- 
nych- Po tym roku był długi przeciąg 
czasu rządów bachowskich — mogła ona 
się wyleżeć i wychorowoć, gdyby jej tylko 
spoczynku było potrzeba. Snać leki kon­
stytucyjne były koniecznemi. Gdy leki 
centralistyczne na nic się nie zdały, nie 
należy do nich wracać, ale i nie trzeba 
chorą zostawić bez lekarstw ; obmyślenie 
i n n y c h  n o w y c h  środków będzie począt­
kiem skutecznego leczenia.

Delegacja broniła źle rezolucji, ale 
trzeba jejąprzyznać, że broniła ją  wytrwale, 
wobec ciągłego przewlekania sprawy, pod­
czas gdy stronnictwo niemieckie wzma­
cniało swoje siły. Gdy było pewnem swego, 
chciało na groźbę delegacji ustawę o wy­
borach bezpośrednich przepi-owadzić. Wo­
bec alternatywy sprowadzenia klęski dla 
kraju lub przerwania złego stanu, wybrała 
drugie. W tern jej zasługa.

Drugą jej zasługą jest, że stworzyła 
położenie takie, jakie mamy. Jeżeli dr. 
Machalski żałuje ustąpienia ministerstwa 
Giskry....

Dr. M a c h a l s k i .  Nie, nie!
Dr. J a k u b o w s k i .  Ale przynajmniej 

o tyle, że chory cierpi, to odpowiem, że 
jeżeli ministerstwo Belcrediego nie wstrzy­
mało Koeniggraetzu, to ministerstwo Gi­
skry nie oparło się nawet powstaniu dal- 
mackiemu. Należy się nad położeniem 
obecnem dokładnie zastanowić, bo trzeba 
będzie gmach konstytucyjny z gruntu od­
budować, a każdej narodowości przyna­
leżne w niej przyznać prawa.

S z c z e p a ń s k i  A l f r e d .  Objawioną tu 
krytykę czynności delegacji podzielam w zu­
pełności i to z powodów daleko rozleglej- 
szych. Nietylko bowiem to co robiła, ro­
biła niedołężnie, ale co ważniejsza o mnó­
stwie innych rzeczy, które robić mogła, do 
czego sytuacja sprzyjała, ani zamarzyła. 
Nie miała delegacja żadnćj polityki, nie j ę ­
ła się żadućj akcji. Pomijam jednak bliż­
szy wywód, gdyż sądzę, że to właściwie do 
rzeczy nie należy. Tu nie idzie o d e 1 e- 
g a c j ę  — ale o f a k t  w y s t ą p i e n i a .  
Wystąpienie znaczy, a przynajmuićj powin­
no znaczyć dla kraju , zerwanie z dotych­
czasowym systemem. Było udowodnionśtn, 
że większość rajchsratu, że wsparty na nićj 
gabinet, autor memorjału większości wręcz 
ugodę z Galicją odrzuca. Wydział rezolu- 
cyjny składał się z członków tej większo­
ści—wydział ten odrzucił i galicyjską re ­
zolucję i wniosek Rechbauera. Było więc 
wiadomćm—i taka jest praktyka w każdóm 
ciele parlamentarnćm, że i rajchsrat od­
rzuci. Czekanie na to, byłoby komedją bez­
użyteczną—tem bardziej, że trzeba było roz­
bić rajchsrat przed wniesieniem Notwahl- 
gesetz. Nadto trzeba było skorzystać z wy­
wołanej naturą rzeczy wspólności opozycji 
narodowych. Wystąpienie, zerwanie z nie­
przejednanymi, rozbicie ich, stworzenie 
nowćj sytuacji i zmuszenie do szukania in­
nych dróg, oto rzeczy za któremi zarówno 
w interesie własnym jak i w interesie pań­
stwa oświadczyć się mamy. Potrzeba uchwa­
lić to oświadczenie— boć wiadomo, że o de­

legacji mówiono w Wiedniu (poniekąd słu­
sznie), mówił to wprost Schindler, że nie­
ma ona zaufania w kraju. Potrzeba zamani­
festować, że kraj przyjmuje zerwanie, że 
uznaje jego potrzebę. Koło jest jednym z 
głosów kraju. Przytoczone powody popie­
rają pierwszy wniosek wydziału.

P a w l i k o w s k i  wątpi, czy z ustąpie­
niem delegacji sejm pójdzie innym torem. 
Nie zgadza on się, że powołaniem nak­
azem jest przedewszystkiem ratowanie cho­
rego i że tylko ratując Austrję, ratujemy 
siebie. Tyle już razy w historji ratowaliś­
my innych i przez to zgubiliśmy siebie. 
Z kwestją wystąpienia delegacji łączy się 
kwestja, czy należało delegatów wysyłać! 
Gdyby nie zapadła uchwała 2-go marca, 
bylibyśmy wprawdzie skazani na wszelkie 
skutki biernej opozycji, a trudno orzec 
czy bylibyśmy do niej zdolni. Obecnie je ­
dnak nie mamy wyboru i powinniśmy sku­
pić wszystkie nasze siły do podjęcia walki. 
Będę dlatego jak  najsilniej za dalszemi 
wnioskami, żeby kraj przez wszelkie or­
gana, jakiemi rozporządza, objawił zdanie 
swoje. Sejm, panowie, zwołany na mocy 
oktrojowanej ustawy wyborczej, nie jest 
rzetelnym wyrazem kraju, nie może on i 
do delegacji wybierać kogo chce, ale kogo 
kurje mu nastręczają; jeżeli kraj sam 
nie zabierze głosu, nie postawi żądań, nie 
wykaże w czem nasza słabość, że od dołu 
budować trzeba, to sejm sam nic nie po­
radzi. Trzeba się zbroić do w alki; dlatego 
wniosek pierwszy wydziału, lubo wielkiej 
wagi mu nie przypisuję, popieram jako 
punkt wyjścia do dalszych.

Dla spóźnionej pory dalsze obrady od­
roczone na poniedziałek o godz. 7.

W iadom ości p o lity c z n e  
i  Isorespondenej e.

T a r n ó w  7 kwietnia.
=  [ K o ł o  p o l i t y c z n e ] .  Od niejakie 

go czasu słychać u nas, że kilka osób 
dobro kraju na sercu mających zamierzają 
zawiązać w Tarnowie „Koło polityczne." 
Myśl ta  jest bardzo na czasie i wielce u 
nas pożądaną, a to tem bardziej, że mia­
sto tego rodzaju jak  Tarnów, liczące 
przeszło 20,000 ludności, powinnoby szcze  ̂
gólniej przy obecnych Stosunkach polity­
cznych wziąć się nieco więcej do pracy 
na polu politycznem, by mieć sposobność 
w danym razie objawić swe życzenia i 
zapatrywania.

W tym celu ułożono już nawet statut, 
który wam równocześnie przesyłam, nie 
przesłano go jednak jeszcze do potwier 
dzenia z przyczyny obecnego rozstroju 
rozkładu publiczności naszej na dwa stron­
nictwa, spowodowane skandalicznymi pa 
szkwilami.

Zaiste byłby już wielki czas, by miasto 
paszkwilów, własnym swym twórcom szko­
dliwych, a siły nasze tak lekkomyślnie 
rozdwajających, wzięto się raczej do su 
miennej pracy na polu ojczystem i za­
przestano już raz tych wojen domowych 
które tylko wrogom naszym serdeczną po­
ciechę i radość, a nam niepowetowane 
szkody w rezultacie przynieść mogą.

Koło takie polityczne, nietylko, że za­
jęłoby umysły rozgorączkowane czem ko- 
rzystniejszem , ale nadto stałoby ono się 
niezawodnie pośrednikiem do zlania się 
w jeden obóz dążący do jednego celu.

Sądzimy też mimo smutnych wyjątków, 
że nie j e s t , a przynajmniej nie powinno 
być rzeczą dzienników naszych stawać się

narzędziem, służącem do rozkładu sil m  - 
rodowych i rozstroju życia społecznego, 
za co przecież ani dobrej sławy, ani wię­
kszej liczby prenumeratorów spodziewać 
się niepodobna.

P rzem y śl. Donosiliśmy o pewnych a- 
gitacjach pomiędzy młodzieżą w Przemy­
ślu. Słowo tak pisze o tem:

„Donoszą nam z Przemyśla, że w spra­
wie tak zwanych przez Polaków „agitacji 
moskiewskich" pomiędzy młodzieżą ruską 
w Przemyślu, wykrytych jakoby przez p. 
S ., zwierzchność gimnazjalna wyprowa­
dziła ścisłe śledztwo, które atoli nie wy­
kryło nic przestępnego. Cała ta agitacja, 
z powodu której p. S, narobił tyle wrza­
wy, ogranicza się na tym fakcie mało 
znaczącym, że niektórzy uczniowie gimna­
zjalni urządzili wieczór muzykalny na 
cześć pamięci Szewczenka, nie daws y 
znać o tem dyrekcji, za co uczniowi a ci 
pociągnięci zostaną do odpowiedzialność.
Z drugiej zaś strony] p. S. grozi większ, 
odpowiedzialność za obrazę wyrządzoną 
Rusinom tak rodzicom jak i dzieciom 
podczas jego wykładów publicznych v 
szkole. Prowadzone jest przeciw niemu 
sądzie okręgowym przemyskim śledztw 
w sprawie oszczerstwa i podżegania prze 
ciw narodowości."

Podajemy te słowa, oczekując wyja­
śnienia ze strony nieuprzedzonej.

W a rsza w a . W komitecie urządzają­
cym w Królestwie polskiem rozpatrywaną 
jędzie sprawa wielkiej doniosłości, mia­

nowicie o prawach właścicieli do bogactw 
zawartych wewnątrz przez nich posiadanej 
ziemi. Powodem tejj kwestji było niedo­
stateczne określenie prawa o górnictwie 
w Królestwie polskiem, oraz przejście ziem 
zawierających bogactwa wewnątrz od wła­
ścicieli dawnych w ręce w łościan, a w 
których poprzedni właściciele rozpoczęli 
wydobywanie bogactw.

— [ K o s t o m a r o w  o K o ś c i u s z c e ] .  
Znane są czytelnikom Kraju przy końcu 
roku zeszłego podawane poglądy Kosto- 
marowa na historję ostatnich czasów rze- 
czypospolitej polskiej. — Obecnie w 3eim 
zeszycie marcowym Wiestnika Jewropy wy­
szło zakończenie rozprawy tegoż Kostc 
marowa pod tytułem „O Kościuszce." —  
Autor zaczyna od usprawiedliwiania Su- 
warowa z czynionych mu niesprawiedli­
wie, jak utrzymuje, zarzutów grubego bar- 
baryzmu przy wzięciu Pragi; dalej dowo­
dzi, że lud, a nawet część szlachty zu­
pełnie nie podzielała myśli buntu (!. Że 
jeżeli widzieliśmy lud pod sztandarem 
Kościuszki —  to strach i okrucieństwa 
spiskowców a nie patrjotyzm jakiś tam go 
postawił. Ubolewa autor nad położeniem  
króla Stanisława Augusta, utrzymując, że 
ten bynajmniej także nie sprzyjał rewo­
lucji, ale był siłą  zmuszony być jej urzę­
dowym reprezentantem (!).

Jako główne przyczyny upadku Polski 
stawia brak zmysłu politycznego u Pola­
ków i sprzeczność w samej organizacji 
państwa. Utrzymuje, że z jednej strony 
wolność nieograniczona szlachty, z dru­
giej ucisk, pod jakiem jęczał lud prosty, 
były główne przyczyny upadku.

„Niewola nie jest tyle —  pisze on —  
szkodliwą tam, gdzie nad sumą despotów 
pojedynczych panuje jeden despota poli­
tyczny, ile tam, gdzie m ali, despoci nie 
mając nad sobą władzy nie znają granic 
swego barbarzyństwa.

„W rzeczypospolitej polskiej — której 
ideałem była wolność, ten zaszczyt naj-

BŁYSZCZĄCE NĘDZE.
Powieść współczesna

E l p i d o n  a.

(Ciąg dalszy.)
W pół godziny później Leonja z matką 

i  ojcem znajdowała się już na sali ba­
lowej.

Bal był świetny i tak liczny, że z ga- 
lerji, która była także przepełniona, ów 
tłum osób o różnobarwnych strojach zda­
wał się podobnym do olbrzymiego klombu 
kwiatów, ruszającego się i zmieniającego 
desenie, jak szkła w kalejdoskopie. Śro­
dek tego klombu zapełniała czarna masa 
fraków, około której wirowały tańcujące 
pary.

Grano właśnie strausowskiego walca.
Tak zwany świat wyższy, którego re­

prezentantki na dzisiejszym balu znamy 
już z opowiadania Maurycego, nie brał 
udziału w tańcu. Damy te skupione w je ­
dno miejsce koło framugi zapełnionej 
kwiatami i bogato udekorowanej, przypa­
trywały się przez szkiełka lub zmrożone 
oczy tańcującym parom. Złota młodzież 
dotrzymywała im czas jakiś towarzystwa 
i  bawiła dowcipami i uwagami; ale na­
miętne tony walca tak ponętnie wabiły 
nogi do tańca, tak rozkosznie łaskotały 
nerwy, miasto tyle ładnych dostarczyło 
twarzyczek, że p ow oli, nieznacznie roz 
poczęła się dezercja od archeologicznych 
zabytków arystokratycznych; coraz to wię­
cej pozłacanych młodzieńców pojawiało 
się w kole tańcujących. Kilku z nich przed­
stawiło się Leonji, której powab i toaleta 
zwróciły wnet uwagę dam pod lustrem.

— Kto jest ta dama z popielatemi wło­
sami? — spytała Maurycego hrabina Mi­

neta, kokietująca świat wydekoltowanemi 
cościami obsypanemi obficie pudrem. —̂ 
Gzy to nie jest owa Marja M., nad którą 
się tak unosicie?

—  Nie — odrzekł Maurycy, którego 
eonja także mocno interesować zaczę­

ła. —  Marji M, nie ma dziś na balu.
—  A tej pan nie znasz?
— Nie. Pierwszy raz ją  widzę.
—  Wcale nieszpetna i jest bardzo gra- 

cyjna w ruchach. Jak lekko tańczy. Czy 
to pudrowane włosy, czy naturalny ich 
kolor. Jak się panu zdaje? — spytała 
hrabina, odejmując lornetkę od oczów i 
zwracając się do Maurycego. — Ale Mau­
rycego już nie było przy niej. Ujrzawszy 
bowiem, że Leonja właśnie tańczyć prze­
stała, przebiegł szybko do miejsca, gdzie 
siedziała i przedstawiwszy się jej przez 
jednego z poprzednich tancerzy, poprosił 
do walca.

-  Za chwilkę panie — odrzekła Leonja 
zmęczona, zarumieniona tańcem, a piersi 
jej falujące szybkim oddechem wychylały 
się rozkosznie z pod białej sukni.

—  Za chwilę grać przestaną i  ja me 
będę miał tego szczęścia tańczyć z pa­
nią — mówił Maurycy, pożerając równo­
cześnie pożądliwym wzrokiem dziewicze 
powaby.

Leonja zawachała się, spojrzała na mat 
k ę, czy jej nie zabroni tak  męczyć się 
zbytecznie: ale matka dumna i ucieszona 
powodzeniem córki, rojem tancerzy co 
otaczali, ani myślała odradzać.

Maurycy wziął ją  za rękę i ponowił 
prośby. Leonja zdecydowała się wreszcie.

—  Tylko nie długo — zastrzegła sobie. 
Maurycy nic już nie odpowiedział. Oto­

czył ramieniem jej kibić, przycisnął silnie 
do siebie i puścił się z nią z szaloną

, szybkością w wir tańcujących par. Każdy

1’ muszkuł jego ręki i piersi drżał namię 
tnością, jak struny harfy, gdy je gwałto

wnie poderwią palce, a każdy ruch jego 
p ie rs i, każde zaciśnienie jego rę k i, sil­
niejsze bicie serca udzielało się tancerce.
! jeonja  nie w iedziała co się z n ią  działo. 
Dziwne uczucie na  pó ł rozkoszne, na  pół 
straszne rozpierało  je j p iersi; w oczach 
jej się zaćm iło , nie w idziała nic przed 
sobą; ludzie, św iatła gazowe zlewały się 
w jakąś niewyraźną m asę; gorący oddech 
tancerza palił jej twarz, zmęczenie prze­
chodziło w om dlenie, a  przestać nie mo­
g ła , bo muzyka ja k  wicher poryw ała ją  
i gnała  naprzód. Przypisyw ała to  zbytnie­
mu zmęczeniu, bo przedtem  nigdy czegoś 
podobnego nie doświadczała z żadnym 
tancerzem . Ale bo też Maurycy nie ta ń ­
czył, aby tylko tańczyć.

W reszcie zdobyła się na krótkie, urwa­
ne słowo:

— Dosyć.
— L ata całe z p an ią  w takim  tańcu 

byłoby chwilką, a  pani mówisz dosyć.
—  Nie mogę już — szepnęła Leonja. 
Zamiast odpowiedzi przycisnął j ą  silniej

do piersi i zakręcił się w koło.
Na szczęście muzyka grać przestała. 

Maurycy odurzoną, padającą z umęczenia 
Leonję odprowadził do m atki.

— A co —  pyszna? —  spy tał Maury­
cego ten, co go przedstaw iał Leoni.

— W yborna — odrzekł Maurycy ocie­
ra jąc  chustką mokre czoło.

— Jak  się z n ią  tańczy doskonale — 
prawda ?

— Jak  na resorach.
—  Jesteś cynikiem.
—- Nie, tylko znawcą. Nie pam iętam  

żebym się tak  kiedy rozszalał w tańcu. 
Zdawało mi się, że ją  zduszę w mych ra ­
mionach z upojenia.

— Uważałem to.
— Ale bo też zbudow ana...
— I piękna.
— Czekaj. Pójdę z nią pogadać trochę;

poproszę ją  do mazura. Nasze panie do 
tego czasu pewnie się już wyniosą z b a lu ; 
lędziemy swobodniejsi.

— Czy znasz jej rodziców?
— Nie. Ta wystrojona w kolory, jak 

papuga, to pewnie mama.
— Czy będziesz się jej przedstawiał?
— Cóż robić? Może zdecyduję się na­

wet bywać u nich. Opłaciłoby się.
— Bałamut z ciebie Maurycy.
— Korzystam ze sposobności.
Po tej krótkiej rozmowie zwrócił się

w stronę, gdzie siedziała Leonja. Kiedy 
się zbliżał do niej, matka nachyliwszy się 
ku córce spytała po cichu:

—  Czy znasz tego, który przed chwilą 
z tobą tańczył?

— To hrab ia  Maurycy.
Przerwały rozmowę, bo Maurycy stanął

właśnie przed niemi.
Najprzód poprosił Leoni o zaprezento­

wanie go matce, która bardzo grzecznym 
ukłonem odpowiedziała na jego angielskie 
skinienie głową. Potem usiadł przy córce 

począł z nią rozmawiać. Zaczął od kom­
plementów, które silne rumieńce wywoły­
wały na twarz Leonji, to znowu robił prze­
gląd przechodzących osób z humorem i 
dowcipem olśniewającym. Czasami głos 
jego cichnął w szept, którym spowiadał 
się jej na ucho z różnych wrażeń dzisiej­
szego wieczoru.

Leonja słuchała go z zajęciem; była 
ożywioną, rozpromienioną, oczarowaną.

— Czy można panią prosić o pierwsze 
go mazura? — spytał Maurycy nawiasowo 
wśród rozmowy.

Leonja skinęła głową przyzwalająco.
Józef w tej chwili zupełnie wyszedł jej 

z pamięci, nie myślała o nim.
Maurycy poprosił ją  o książeczkę z po­

rządkiem  tańców, by się do niej zapisać. 
Książeczka ta  spoczywała za gorsem ; r o ­
żek jej sterczał z za białej sukni. Leonja

wyjęła i podała ją  Maurycemu.
Wziąwszy z jej rąk  poniósł książeczkę 

do ust i pocałował.
— Co pan robisz? — spytała.
— Całuję ślady pani na tym kawałku 

papieru.
Leonja spłonęła rumieńcem nie wiem 

czy wstydu, czy zadowolenia i zwróciła 
się ku matce. Maurycy tymczasem wpisał 
nazwisko swoje do książeczki.

Niezadługo zbliżył się dć> nich ojciec. 
Leonja przedstawiła go Maurycemu i roz­
poczęła się ogólna rozmowa o balu, o 
karnawale, o świetnych toaletach.

Wtem zagrano inwitaeję do kadryla.
— Z kim pan tańczysz kadryla ? — spy­

tała  Leonja Maurycego.
— Z hrabianką P.
— A pani?
— Ja?... Zdaje się, że z nikim, bo tego 

pana co mnie angażował, nie widać... a! 
przyszedł właśnie.

Ostatnie słowa powiedziała z rodzajem 
niezadowolenia. Pojawienie się Józefa ze­
psuło jej trochę humor; uczuła się jakoś 
skrępowaną, mniej swobodną niż przedtem.

— Myślałam, że pan j u ż . nie przyj­
dziesz, — powiedziała do witającego ją  
Józefa, ale tonem obojętnym i chłodnym.

— Spóźniłem s ię , ale nie z mojej wi­
ny. Kolega mój, z którym razem mieszkam, 
wróciwszy do domu zasłabł nagle. Myśla­
łem, że już nie będę mógł być dzisiaj 
na balu. Szczęściem, polepszyło mu się 
na chwilę.

— Zdaje mi się, że tańczę z panem 
k a d r y l a ?

  Tak... i mazura.
— I mazura ? — spytała zdziwiona.
— Przepraszam, —- odezwał się Mau­

rycy, — mazura ja  tańczę z panią. Jestem 
już zapisany.

I Józef spojrzał pytająco na Leonję za- 
I kłopotaną tą  sceną.

— Wszak pani zapewne pamiętasz?..
— Tak... ten pan... w domu jeszcze.,.— 

mówiła wikłając się w mowie.
— A jednak pani pozwoliłaś wpisać 

się do książeczki... — rzekł Maurycy.
— Zapomniałam zupełnie...
— Cóż teraz będzie?., ja nie mogę 

zrzec się praw swoich.
— Ani ja...— odrzekł Józef z naciskiem.
— Więc niech pani rozstrzyga.
—- Doprawdy, nie wiem... —  mówiła za- 

ambarasowana. — Chyba wypadnie mi nie 
tańczyć całkiem.

— A... na to zezwolić nie możemy, — 
odezwał się z uprzejmością Maurycy. — 
Niech los rozstrzyga. Pani poda nam 
swoją chusteczkę. Kto wyciągnie koniu­
szek z jej cyfrą, ten będzie z panią tań­
czył. Zgoda? — spytał zwracając się do 
Józefa.

—  Jeżeli panna Leonja nie chce w in­
ny sposób rozstrzygnąć, to zgoda.

Leonja pomięszana, rozdrażniona nieco 
tą sceną,^ wzięła z pośpiechem dwa końce 
batystowej chusteczki, skryła je w dłoni 
wystawiając same rożki i podała do wy­
boru. Koniec z cyfrą zwróciła umyślnie 
ku hrabiemu i oczami zdawała się dawać 
mu znak jakiś. Maurycy jednak nie zau­
ważył tego i chwycił za drugi koniec. 
Józef wyciągnął cyfrę.

W  tej chwili kilka osób przechodząc, 
oddzieliło Józefa trzymającego chusteczkę 
od Leonji i hrabiego.

— Szkoda...— szepnęła Leonja.—Z kim 
pan teraz tańczyć będziesz?..

— Nie mogąc z panią... nie będę z ni­
kim...

— Wybiorę pana. Pamiętaj być bli­
sko mnie.

Urwała rozmowę, bo Józef zbliżył sie 
do niej, podał jej rękę i zaprowadził ią  
do kadryla. (Dalszy ciąg nastąpi}



ITR ArT z niedzieli TO Kwietnia 1870.

taż wolność 
Pol-

droższy człowieczeństwa 
nie mogła być przyczyną jej ruiny, doi- 
skę skruszyła sprzeczność, jaką przedsta­
wiał ten kraj, chcący godzić despotyzm 
z rzecząpospolitą, ciężką niewolę z nie­
ograniczoną prawie wolnością.

Mówiąc o gubernjach zagrabionych, 
które dziś chcą uważać za własne,^ utrzy­
muje jak  każdy Moskal, tylko może chy­
trzej i dobitniej to zdanie swe uwydatnia, 
że gubernje te od wieków należały do 
Rosji; że Rosja ich nie wydarła Polsce, 
jak  to Lachy twierdzą, ale tylko wróciła 
zabrane sobie; że cały lud od wieków 
pragnął tego przyłączenia go do Moskwy.

Powstaje na rząd moskiewski, który za­
brawszy gubernje swoje, nie postępował 
tak jak gospodarz w swym domu powi­
nien, i pozwolił tyle czasu jęczeć jeszcze 
ludowi moskiewskiemu pod hańbiącem 
jarzmem Lachów.

Wkońcu wylicza te błogie skutki, jakie 
upadek Polski wywarł na odrodzenie się 
tych odwiecznych Moskali Litwy, Wołynia, 
Ukrainy i Podola.

Jeżeli osobistości takie jak  Kostomarow 
znany całej Rosji jako powaga naukowa 
i liberał z roku 1846 za sprawę mało- 
rosyjską wywieziony na la t 6 do Syberji, 
tak  haniebnie fałszują dzieje nasze,, za­
dają kłam faktom spełnionym, za których 
wiarogodnością przemawiają stronice kro­
nik i sądy historyków; jeżeli tacy, co 
stoją dziś u steru partji postępowej w 
Rosji, tak bezczelnie śmią głosić fałsze 
podobne o dziejach Polski i Polakach 
to cóż dziwnego, że lud moskiewski tak 
nieprzyjaźnie odzywa się o nas?!

Z P o zn ań sk ieg o  7 kwietnia.
[ T o w a r z y s t w o  i n t e r e s ó w  

© o r a l n y c h  — w s p ó l n o ś ć  r o l n i -  
(’, t w a z e  s z k o ł ą  i o ś w i a t ą -  c z y  
t e i n i e  —■ t o w a r z y s t w o  p r z y j a

ó ł o ś w i a t y  — t o  w. p r z y j a c i ó  
o .a u k p o z n a ń s k i e  — b a t a l j a  o d-

c z o n a].
Towarzystwo ku popieraniu interesów mo 

mych ludności polskićj, jak wam zapowia-
am, w wszystkich dziennikach naszych 

i; osiło odezwę wzywającą do zakładania 
( arzystw parafialnych, któreby trzy cele 
w sobie łączyły: poprawę rolnictwa, po­
moc szkolną i ogólną oświatę ludową. Do 
odezwy dołączyło projekt do ustaw, wedle 

- których nowe towarzystwa miałyby się za 
kładać a istniejące odmienić. Zdaje się, że 
projekt ten jest bardzo praktyczny. Zamiast, 
że się ci sami ludzie łączyć mają z trudno­
ścią w kilka odrębnych towarzystw mają­
cych specjalne cele, łatwićj się złączą w to­
warzystwo jedno o kilku celach, zwłaszcza 
ze sobą pokrewnych. Jak  bowiem do nie­
dawna jeszcze u nas utrzymywano, że do 
rolnictwa nie potrzeba nauki i oświaty, a 
zamożniejsi zwłaszcza rolnicy synów nie- 
postępujących w naukach, pędzili] do roli, 
.dlatego że głupi, tak dziś ogólnie już przy­
znaną wyznajemy zasadę, że rolnictwo po­
trzebuje więcćj i szerszćj nauki, jak każdy 
przemysł nie-rolniczy; rolnictwo nasze dla 
tego stoi, zwłaszcza u mniejszych właści 
cieli, na tak nizkiój stopie, że gospodaru­
jemy bez umiejętności gospodarskich, try­
bem nawyhnień i tradycjonalnego naślado­

wnictwa. Ztąd pożyteczną i potrzebną oka­
zuje się rzeczą, że towarzystwa rolnicze bę­
dą wywierały nacisk na rodziców, ażeby 
dzieci posyłali do szkoły i aby sami dbali
0 własne oświecanie się przez czytanie cza 
sopism i książek z czytelni ludowych.

Niestety czytelnie te zbyt ogólną tylko 
albo też jednostronną strawę duchową po­
dają czytelnikom. Żywoty świętych, patrjo- 
tyczne wspomnienia, elementu historji poi 
skićj, powiastki zabarwione patrjotyzmem
1 moralnością—tworzą przeważnie materja! 
czytelni takich, a za to brak tam zupełnie 
albo też po większćj części dziełek ludo­
wych, szerzących poznajomienie z przyrodą,
7. umiejętnościami rolniczemi i przemysło

:mi, z żywiołami gospodarstwa społeczne- 
i t. d. Bywa wprawdzie „Gospodarz" 

ana I g n a c e g o  L y s k o w s k i e g o  
je fachowi rolnicy mówią, że w nim nie 
sdno już przedawnione, bywają też „Ksią­

żeczki dla klas pracujących® zasłużonego 
K a r o l a  F o r s t e r a ,  ale z różnych stron 
słyszałem, że nie tak ogólnie jakby życzyć 
wypadało, lud się do czytania tych poży­
tecznych książeczek bierze, bo poważna 
treść onycli, przedstawiona w kształcie po 
pularnym wprawdzie, ale zbyt jeszcze nauko 
wo ustrojonym, nie bardzo przypada do sma 
ku tym, co od wieków zwyczajni tylko przez 
lekturę wzbudzać w sobie nabożeństwo, 
świętobliwe wrażenia cudów, a nareszcie 
patrjotyczne uczucia. Że to nie wystarcza 
dla oświaty ludn, który się ma wzbogacić 
materjalnie i moralnie, przyznać musi na, 
zagorzalszy ultramontanin i najczerwieńszy 
patrjota. W Niemczech, we Francji wszy­
stkie nauki przyrodzone i umiejętności ści­
słe są opracowane w tysiączny sposób po­
pularny stósownie do pojęć i zdolności 
gminu. Czas najwyższy i u nas pomyśleć
0 tćm. Sądzę, że wasze towarzystwo przy­
jaciół oświaty większą przysługę wyrzą­
dziłoby społeczeństwu, obrawszy sobie za 
cel opracowanie i wydanie popularnćj bi- 
bljoteki nauk przyrodzonych i umiejętności, 
jak , że z niejakim skutkiem bez planu 
drukuje dzieła najróżnorodniejsze a często-

1 kroć treści, dla którejby i prywatne zna­
lazły się nakłady. Ono powinno sobie wy­
szukiwać zakres działania na polu, które 
prywatnym przedsiębiorstwom nie jest przy- 

: stępne. W tym punkcie złączyłyby się drogi 
j cele naszego towarzystwa interesów mo­
ralnych i waszego przyjaciół oświaty.

Przechodzę do spraw innego towarzystwa

I naszego, które w obecnśj chwili wzbudza 
tu trochę żywszy interes. Otóż bibljoteka 
i zbiory towarzystwa przyjaciół nauk w 
Poznaniu zagrożone są eksmisją z lokalu, 
w którym dotąd się znajdowały w pałacu 
ftaczyfiśkich. Pałac wraz z bibljoteką Ra­
czyńskich jest własnością miasta z daru 
lir. Raczyńskiego dziada, który jednakże 
czyniąc darowiznę, zastrzegł w pałacu po­
mieszkanie dość obszerne dla spadkobier­
ców swych. Ci zaś lokal ten odstępowali 
towarzystwu przyjaciół nauk i jego zbio­
rom. Aż teraz miasto windykując procesem 
posiadanie gmachu całego, wygrało sprawę
1 grozi lokatorom eksmisją. Lada dzień

przód ogromne straty, jakie towarzystwo 
poniesie. Książki ledwo uporządkowane za 
niezmordowanćm staraniem kuratora pana 
F e l d m a n o w s k i e g o ,  z ordynku półek 
powędrują znów do chaotycznego ścisku 
w pudłach; ileż urn się potłucze przy naj- 
staranniejszćm przenoszeniu, ileż drobiaz­
gów archeologicznych pokruszy, połamie! 
Niechaj okoliczność ta będzie wskazówką 
dla tych, co i scenę poznańską narodową 
chcieliby umieścić stale na łasce i komor- 
nem tych, co tylko gonią za własnym in 
tercsem a legalnie sprowadzaną szkodą 
naszą.

Słyszę, że towarzystwo przyjaciół nauk, 
uwzględniając głosy tych co prosili o od­
roczenie terminu na z e b r a n i e  w s p r a  
wi e  p i s o w n i ,  zniosło dawny a wyzna­
czyło nowy termin na 7 czerwca. Batalja 
abecadłowa odroczona.

W iedeń  9 kwietnia.
5. Giskra est mort — vive Giskra! Dzi­

wne rzeczy dzieją się tu ta j , lubo wcale 
nie niespodziewane. Wiernokonstytucyjni 
biorą się, jak  to mówią, na p a z u r y .  Nie 
mówię już o objawach w izbie panów, ani 
o projekcie adresowym izby posłów — 
ale zwróćcie uwagę na przemowę nawet 
Kaiserfelda. Obstawanie przy konstytucji 
a tout p r ix ,  przy dotychczasowym ustro­
ju, ustępstwa o tyle, o ileby to tego u 
stroju nie naruszyło — jest to hasło i u 
pór nawet autonomistów mających w tej 
chwili tutaj jakoby najsilniejszą pozycję. 
Wynikają ztąd następstwa, w które hr 
Potocki przy formowaniu gabinetu już wi­
kłać się zdaje.

Przypominacie sobie ogłoszony kiedyś 
w Makr. Coresp. program Giskry polega­
jący na tern, żeby Galicję zadowoluić^a 
izolowane Czechy tern srożej przygnieść 
Program obliczony na rozbicie słowiań­
skiej opozycji. Obecnie plan ten znowu 
się pojawia. Zapewniają, że Rechbauer 
zgadza się na ustępstwa — nie ugodę, 
bo fakt ugody nadaje już zupełnie inne 
zasady całemu ustrojowi konstytucji — 
na ustępstwa więc faktyczne dla Gali­
cji — z warunkiem, że żadnej nie będzie 
ugody z Czechami, a nadto, że hr. Po­
tocki zgodzi się na bezpośrednie wybory 
do ra jchsratu , który ma się ograniczyć 
do spraw wspólnych. Są tu  więc dwie 
rzeczy. Bezpośrednie wybory byłyby w 
każdym razie zasadniczem zabiciem wszel­
kiej myśli ugodnej federacyjnej. Mówią, 
że hr. Potocki przystaje na nie z zastrze­
żeniem, że będzie to przedłożenie dla 
sejmów krajowych i liczy na to, że sejm 
galicyjski odrzuci je. Uważam te zape­
wnienia za zbyt naiwne, aby mogły 
ryć prawdziwe — przypuszczają one po 
rrostu, że Rechbauer dałby się w pole 
wywieść. Nie chcę zaś przypuszczać za­
miaru, iżby hr. Potocki chciał wpłynąć 
na sejm i uzyskać przyjęcie bezpośre 
dnich wyborów. Układy na tym punkcie 
z Rechbauerem muszą się rozbić.

Inna rzecz plany względem Czechów. 
Hr. Potocki ma zgadzać się na odrzuce­
nie wszelkiej ugody z Czechami — z 
czego wynikłoby użycie energicznych 
przeciw nim środków z arsenału Giskry. 
Nasze położenie byłoby wtedy nieco tru- 
dnem. Oczywiście cokolwiekby nam dawa­
no nie z mocy ugody, ale z góry, my mu­
simy brać i wyzyskiwać — nie idzie je ­
dnak za tern, iżby to zmieniało w czern- 
iolwiek nasz stosunek do przetrzymywa­
nej jeszcze konstytucji. A pamiętać nam 
należy, żeby nas to nie poróżniło znowu z 
opozycją innych krajów. Można utrzymy­
wać, że jeżeliby obecnie przyszła kolej 
na nas, to następnie przyjdzie i na Cze­
chów — ale oceniając usiłowania ludzi 
mających obecnie losy Austrji w swojem 
ręku, niemożna się oprzeć przykremu u 
czuciu, że nie stać ich na śmielszy krok, 
że grzęzną w ciasnych, formulistycznyeli 
ramach. Brak prawdziwej mądrości stanu 
stworzyjjznowu prowizorjum. O innych kan­
dydatach ministerjalnych nie będę się roz­
pisywał, nie mają oni wcale politycznego 
znaczenia — mogą się zdać na utworze­
nie gabinetu z urzędników.

ę g ę  p a ń s t w a  p o d  w z g l ę d e m  
w o j s k o w y m  i f i n a n s o w y m .

Drugim aktem tego procesu była t. z. 
ugoda z Galicją. Poczyniono jej w konsty­
tucji a u t o n o m i c z n e  u s t ę p s t w ' a ,  
a skutkiem tego było, że jćj reprezentanci 
głosowali w trzeciśm czytaniu przeciw kon­
stytucji, w sprawie ustaw wyznaniowych 
głosowali przeciw rządowi, a w rok późnićj, 
sejm galicyjski uchwalił ową sławną czy 
osławioną rezolucję. Obecnie zaś, za tak 
w s p a n i a ł o m y ś l n y  d a r  ( ! !)  dla 
sejmu, wysłańcy jego przed kilkoma dniami 
opuścili radę państwa. Czyż i to postępo­
wanie ma się przyczynić do spotęgowania 
sił monarcbji? Osądźcie sami, panowie!

Wobec takiego położenia rzeczy, powin­
niśmy przedewszystkiem obstawać przy 
id"ei p a ń s t w a ,  nie bacząc choćby na naj­
większe trudności, jakie się nam chwilowo 
nasunąć mogą. (Szkoda zapału! Red.)

Potem wniósł znaną już czytelnikom na­
szym rezolucję, którą izba przyjęła.

Hr. A u e r s p e r g .  Coś  s i ę  w p o w i e ­
t r z u  c z u ć  d a je , co n a m  e p o k ę  sy- 
s t o w a n i a  p r z y p o m i n a .  Jakieś zło­
wieszcze przeczucie napełnia nas obawą.

Ugoda z Węgrami była konieczną, tak 
samo jak  w Przedlitawji kompromis z po- 
jedynczemi krajami. Autonomję tych kra­
jów rozszerzono o ile się to z istnieniem 
państwa pogodzić dało (?!). Kto chce 
Austrji jako takiej, nie potrzebuje do te­
go federalistycznego apara tu ; kto zaś nie 
chce Austrji, niech od nas nie żąda po 
pierania federalizmu. Ale dotychczasowe 
ministerstwo nie miało niestety dosyć siły 
i wiary do przeprowadzenia swego pro

mogą przystąpić do egzekucji wyroku, 
towarzystwo nie wie gdzie się podzieć. 
Tymczasowo podobno przenosi się do Ba­
zaru. Kto wie, co to znaczy przenosić bi- 
Jtjljoteki i zbiory, przepowiedzieć może na-

W iedeń . [ I z b a  p a n ó w .]  Podajemy 
dzisiaj w krótkiem streszczeniu mowy 
Schmerlinga, hr. Auersperga i bar. Lich 
tenfelsa, miane w izbie panów przy roz­
prawach o funduszu dyspozycyjnym. Rze­
czywiście śmiaćby się można z tych ry­
cerzy przeszłości, gdyby nie poważność i 
groza przesilenia, w jakiem się obecnie 
znajdujemy. — Opętani centralistycznym 
pseudo-liberalizmem, lubują się wspomnie­
niami owych „lepszych czasów", w któ­
rych wszystkie nieniemieckie narody Au­
strji haniebnie wyzyskiwano w celach nie­
mieckiej hegemonji i zachłanności, a  pan 
Schmerling widocznie jeszcze marzy 
wzdycha do swej sławnej Verwirkungs- 
theorie, k tórą niestety najnowszy rozwój 
państwa, zdaje się wręcz przeciwnie za­
miarom byłego m inistra, do niego tylko 
zastosował, przechodząc do porządku dzien­
nego nad polityką urągającą najświętszym 
prawom narodów. Są to prawdziwie „nie 
poprawni", którzy się niczego nauczyć, 
ani też niczego zapomnieć nie mogą; 
idea centralizmu i niemieckiej hegemonji 
jak  „wieczny żyd" tu ła  się po ich gło­
wach i tak  im zawraca mózgi, że już ani 
istotnych praw i potrzeb narodów, ani 
warunków potęgi państwa pojąć i zrozu­
mieć nie mogą.

S c h m e r l i n g :  Znaczna część posłów 
opuściła radę państwa, gdyż nie uwzglę­
dniono autonomicznych żądań reprezen­
towanych przez nich krajów; w skutek 
tego ministerstwo podało się do dymisji. 
Co dalej nastąpi, będzie tylko konsekwen­
cją tych dwóch faktów, dawno już przy­
gotowywanych przez subwencjonowane 
dziennikarstwo, które od wielu miesięcy 
przemawia za rewizją konstytucji w kie­
runku federalistycznym, za ugodą z ró- 
żnemi narodowościami.

Pierwszym aktem tego procesu była ugo­
da z Węgrami, z widoczną krzywdą finan­
sową Przedlitawji. Poczekajmy tylko, a Wę­
grzy większe jeszcze ciężary zwalą na barki 
naszój połowy państwu. Ale mniejsza o to, 
gdyby się przynajmnićj już na tćm skoń­
czyło. Obecnie jednak c z e k a  n a s  j e ­
s z c z e  wi e l e  u g ó d ,  nie z winy Węgrów, 
którzy tylko swych interesów bronią, ale 
z naszej własnćj.

Dualizm n a r u s z y ł  i o s ł a b i ł  p o ­

graniu.
Potem zwraca się mówca przeciw hr. 

Beustowi.
Ustawy zasadnicze wzbraniają człon­

kom ministerstwa wspólnego mieszać się 
w sprawy wewnętrzne jednej lub drugiej 
połowy państwa. Tymczasem u nas ciągle 
się to praktykuje, pomimo urzędowych 
zaprzeczam Imię hr. Beusta łączy się ze 
wszystkiemi zmianami, jakicheśmy się w 
tak krótkim przeciągu czasu doczekali. 
Cenię wielkie zdolności tego męża stanu, 
ale on  n ie  j e s t  A u s t r j a k i e m ,  n i e  
ma  s e r c a  d l a  n a s z e j  d o l i ,  i dlatego 
popycha do operacji zagrażających byto­
wi naszej monarcbji. I w Węgrzech miał­
by w tym względzie pole do działania 
ale tam uczynić tego nie śmie i nie mo­
że; tylko nad naszą połową zawisł p ra  
wdziwie jakiś fatalizm. Nie możemy się 
doczekać ustalenia naszej konstytucji, 
brak nam do tego cierpliwości.

Bar. L i c h t e n f e l s  zwraca się przede­
wszystkiem przeciw Polakom i opozycji 
narodowościowej.

Ciągła z naszej strony gotowość (?! )  
do ugód i kompromisów wzmaga opór 
przeciw konstytucji. Z wdzięczności za u- 
stępstwa uczynione Galicji w r. 1867, u- 
chwalił sejm galicyjski rezolucję, która 
żadnej nie ma prawnej podstawy, bo Ga­
licja nie stanowi „historyczno-politycznej 
indywidualności." Galicja nie może od 
Austrji żądać zwrotu praw, bo przyszła 
pod jej panowanie jedynie z warunkiem 
wolności praktyki religijnej dla swych dys- 
sydentów. Ciągłe forytowanie przez rząd 
polskiej mniejszości, działo się z krzywdą 
ruskiej większości w kraju, która zawsze 
przywiązaną była do państwa i cesarza. 
Nawet Kraków nie może od Austrji n i­
czego się domagać, bo zwierzchnicze pra­
wa swoje p r a w n i e  u t r a c i ł .

Tak samo jak  Galicja i Czechy ż a ­
d n y c h  n i e  m a j ą  p raw . Prawa państwo­
we, na jakie się deklaranci powołują, albo 
nigdy n ie  i s t n i a ł y ,  a l b o  d a w n o  j u ż  
p r a w o m o c n o ś ć  s wą  u t r a c i ł y .  Zmia­
na konstytucji zadowoliłaby tylko część 
ludności w Czechach. Państwo jedynie zdo­
ła  zaspokoić uprawnione żądania różnych 
narodowości. Wobec czeskiej opozycji, z a- 
s t ó s o w a n i e  c a ł e j  s u r o w o ś c i  p r a ­
wa s t a j e  s i ę  u s p r a w i e d l i w i o n e m .  
Dalsze usiłowania w celu sprowadzenia 
ugody naruszyłyby tylko powagę korony 
i rządu. Dotąd nie ma najmniejszej przy­
czyny użalać się na konstytucję, owszem 
trzeba przy niej obstawać śmiało i z de­
terminacją. _______

P e te rs b u rg . O słowiańskiej opozycji 
w Austrji i o ministerstwie Giskra-Herbst 
pisze Gołos:

„Istnienie ministerstwa Giskra-Herbst. 
w ciągu dwóch lat i dwóch miesięcy od­
znaczało się brakiem solidarności w obo­
zie opozycji słowiańskiej.

„Gdyby się byli Polacy i Słoweńcy w 
r. 1867 nie oddali na pastwę Niemcom, 
istnienie gabinetu germanizatorsko-centra- 
listycznego dziś już byłoby rzeczą nie- 
możebną.

„Gdyby dalej — choć już po przyjęciu 
konstytucji z roku 1867, która w ogólnych 
swych zasadach posiada wiele soków libe­
ralizmu — reprezentanci krajów słowiań­
skich solidarnie byli zażądali od rządu 
zadośćuczynienia^ kwestjach dotyczących 
stosunków ich miejscowych, oraz wyra­
źnego określenia stosunku Czech i Galicji 
do Austrji, to i wtenczas jeszcze zwycięz- 
two byłoby po stronie Słowian.

„Ale Polacy, licząc na wdzięczność 
Niemców w przyszłości, przyjęli wszystko, 
chociaż coś było kontrakonstytucyjnem; 
Słoweńcy niedoświadczeni i niedojrzali do 
rozstrzygania kwestji politycznych, z a ja - 
kąbądź kolej żelazną przeprowadzoną w 
Słowenji z gwarancją rządu, wysyłali po­
słów do wiedeńskiej izby jako reprezen­
tantów narodowych."

Dalej, czyniąc uwagi swoje nad ten­
dencją" Słowian austrjackich, robi ich 
dziećmi nieumiejącemi nawet pisać do­
kładnie w swoim języku, a bawiącemi się 
w utopje jakiegoś — jak  się wyraża — 
bytu samoistnego.

„Słowianie austrjaccy — pisze Gołos— 
pomimo wspólności interesów działają ka­
żde narzecze oddzielnie, a przyczyna ta­
kiego działania jest wynikiem jakiejś pod­
rzędnej fakcyjki; leży ona w niemowlęcej 
chęci każdej z osobna gałęzi, niemającej 
nawet języka wyrobionego ani gramatyki, 
załatwiania kwestji cywilizacji i polityki 
od alfa do omega siłami własnemi, po 
swojemu. Rzecz jasna, że postępowanie 
takie nic mądrego wydać nie zdoła i nie- 
dołężność ta  trwać będzie dopóty, dopóki 
Słowianie nie przyjdą do tego przekona­
nia, że mribus unitis działać powinni."

Byle nie z Moskwą!

Sprawy miejskie i powiatowe.
K rak ó w . [ S p r a w o z d a n i e  z p o ­

s i e d z e n i a  r a d y  m i e j s k i ś j .  Dok.]. 
Z porządku dziennego przedstawia r. m. dr. 
R y d z o w s k i  wniosek względem zapro­
szenia do komisji mającej się zająć ocenie­
niem planów konkursowych odbudowy Su­
kiennic dodatkowo pp. dra Teofila Żebraw- 
skiego i b. profesora techniki Filipa Poku- 
tyńskiego. Wniosek ten przyjęto bez roz­
praw.

R. m. F e i n t u c h przedstawia sprawo­
zdanie magistratu z postępowania i wyni­
ków w sprawach szynkowych za II półro­
cze 1869 roku. Z niego się okazuje, że w 
skutek uchwalenia dodatkowych postano­
wień szynkowych, podniosły się znacznie 
opłaty konsensowe. Wynosiły one bowiem 
na pierwsze półrocze 1869 r. 7,328 złr., 
podczas gdy na II półrocze 11,246 złr. w. a. 
(więcćj o 3,918 złr. w. a ). Ogólna suma 
wszystkich konsensów wynosi 339; skaso­
wano ogółem 30 konsensów, a udzielono 
5 nowych. Przy ściąganiu należytości kon- 
sensowych okazał magistrat wielką ener- 
gję. Z roku zeszłego zostały wszystkie za­
płacone, a na bieżące półrocze wynosi ca­
la zaległość jedynie 126 złr. w. a. Sekcja 
proponuje wyrazić magistratowi uznanie za 
energję okazaną, na co się rada zgadza.

W sprawie urządzenia ogrzewalni na Kle- 
parzu i Kazimierzu, odczytuje akt. mag. 
S w i e ż y ń s k i  sprawozdanie i wnosi aże­
by magistrat wyraził podziękowanie p. Bar­
berowi i zborowi izraelickiemu, za bezpła­
tne odstąpienie lokalu na ogrzewalnie, a 
pp. Szarytkom za zajęcie się gotowaniem 
i rozdawaniem zupy rumfordzkićj ubogim. 
Dodajemy, że fundusz na ten cel z r. 1868 
pozostały wynosił wraz z nowemi datkami 
sumę 2,225 złr. w. a. i że po potrąceniu 
wszystkich kosztów, pozostało jeszcze 930 
złr., które sekcja w kasie oszczędności lo­
kować proponuje. Wniosek bez rozpraw 
przyjęto.

Na wniosek dra D u n a j e w s k i e g o  
przyjmuje rada również bez rozpraw fun­
dację dra Dietla 1,000 złr. w. a. przezna­
czoną na udzielenie nagród celującym u- 
czniom szkoły przemysłowćj, za którą to 
sumę obligacje w nominalnej wartości 3,300 
złr. w. a. zakupiono, zaś resztę 30 złr. 
w, a. w kasie oszczędności do czasu loko­
wano, aż za nią będzie można nabyć obli­
gację indemnizacyjuą na kwotę 50 złr.

Dalsze dwa wnioski dotyczą udzielenia 
zaliczki jednemu urzędnikowi na trzechmie- 
sięczną płacę i wsparcia w kwocie 200 złr. 
braciom Miłosierdzia na Kazimierzu na u- 
trzymanie szpitala. Rada przyjmuje oba w 
nioski bez rozpraw po gruntownćm wyja­
śnieniu dra O e t t i n g e r a ,  iż to zgroma­
dzenie religijne oddaje gminie wielkie 
przysługi, lecząc bezpłatnie chorych, za 
które to leczenie gmina najmnićj 20ra- 
zy tyle zapłacićby musiała, ile tytułem wspar­
cia ofiaruje.

Radca m. J ó z e f c z y k ,  żąda imieniem 
sekcji asygnowania 100 złr. tytułem sub­
wencji, na urządzenie wystawy przedmio­
tów szkolnych w Kołomyi.

Hr. M i e r o s z o w s k i  stawia wniosek 
przejścia do porządku dziennego; mamy 
dość zakładów naukowych w Krakowie, aby 
je wspierać, a fundusze miasta nie wystar­
czają. Kołomyja jest bliższą Lwowa, pozo­
stawmy to Lwowowi, które z tytułu stoli­
cy Galicji i Lodomerji wszystkie ciągnie ko­
rzyści.

R. m. dr. M a j e r  sądzi, że niektóre 
przedmioty raz podniesione, nie dadzą się 
w obec opinji publicznćj załatwić pominię­
ciem i stawia wniosek pośredni asygnowa­
nia 50 złr. w. a.

R. m. C h m u r  s k i. Lepićj żeby Kra­
ków posłał, jak Petersburg (wesołość).

Po odparciu Józefczyka, że Polski nie­
ma ani w Krakowie ani we Lwowie, i że 
zachodzi wielka kwestja czy urządzenie 
wystawy w Kołomyi nie jest bardzićj po 
żądanem, niż na innćm miejscu, uchwala 
rada wniosek sekcji, odrzucając obydwie 
poprawki.

Następnie przedstawia dr. B 1 a 11 e i s 
zatwierdzenie podziału szkoły na Kazimie­
rzu na klasy równorzędne i poruczenie pro­
wadzenia drugich oddziałów tćj szkoły do­
tychczasowym nauczycielom. Koszta ztąd 
wynikłe wynoszą 525 złr. Rada przyjmuje 
ten wniosek wraz z poprawką Muczkow- 
skiego, ażeby subwencję tę cofnąć w chwili, 
gdyby się pogłoski względem rehabilitowa­
nia b. dyrektora Wintera, uznanego za nie­
udolnego do prowadzenia szkoły, sprawdziłj.

Na końcu posiedzenia wnosi B a u m- 
g a r d t e n sprawę przyjęcia do gminy kil 
ku osób, zaś urzędnik magistratu W y r o ­
bi sz wypłacenie sumy 546 złr. przedsię­
biorcom za bruk przy starćj bóżnicy i wy 
płacenie 20 złr. Izraelowi Miriszowi za 27 
□  sążni gruntu zabranego dla rozszerzę 
ma placu nowego na Kazimierzu. Wnioski 
te utrzymują się przy głosowaniu.

Koniec posiedzenia o god. 8*/,.

Kronika potoczna i rozmaitości.
W  muzeom techniczno - przem yslow em

w niedzielę dnia 10 kwietnia będą następujące pu­
bliczne wykłady: od godz.4—5 prof. M aj: „Dzia 
łanie prądów elektrycznych. Elektromagnesy. Ele 
ktromagnetyzm jako siła poruszająca. Telegrafy 
i zegary elektryczne. Indukcja elektrodynamiczno- 
i magneto-elektryczna. Ważniejsze przyrządy po­
legające na indukcji termoelektryczności i ele­
ktryczność zwierzęca." — Od godz. 5 —6 prof. R o 
zwa dows k i :  „O fabrykacji papieru." — Wstęp 
bezpłatny dla słuchaczy obojga płci.

Postęp.— Wczorajsze zebranie członków z u 
wagi, że Szlązacy przyrzekli podczas bytności 
Krakowian w Sibicy odwiedzić Kraków na Zie­
lone Świątki, oraz słysząc, że towarz. lwowskie 
„Białego Orła" ma zamiar odwiedzić nasze miasto 
w tym sam czasie, wybrało komisję złożoną z pp. 
Wąsowicza, Wiktora Bylickiego, Gajdzica, Gaj- 
dzińskiego, Henisza, Dworskiego, Burjana, Sucho­
dolskiego, Sroczyńskiego i Korneckiego w celu po­
rozumienia się z innemi towarzystwami dla urzą­
dzenia wspólnego komitetu ku przyjęciu gości.

Czas podał wczoraj odezwę prezydenta miasta 
w sprawie sukiennic, której atoli dotąd ani nie 
rozlepiono ani nie rozniesiono nigdzie. Zapewne 
p. prezydent wyda  taką odezwę.

O stepowych szlakach mówił wczoraj sędzi 
wy ociemniały wieszcz Wincenty Pol. Autor pieśni 
o ziemi naszej umie przedmiotowi geograficznemu 
nadać tyle ciepła i kolorytu, że na sali przepeł 
nionćj było jakby zasiał, aby nie uronić i słowa 
z wykładu mówionego smętnym przytłumionym 
głosem.

Otrzym aliśm y z prezydjum c. k. namiestni­
ctwa w u Lwowie „Szematyzm król. Galicji i Lo­
domerji z W. ks. Krakowskiśm na r. 1870." W ita­
my radośnie ten pierwszy polski szematyzm wy­
dany przez c. k. namiestnictwo. Obejmuje wszy­
stkie potrzebne rubryki i ułożony jest wygodnie 
i jasno.

C zyteln ikom  m ie jsk im  po lecam y : „War­
sztaty i fabryki a postęp przemysłowy," przez 
Tadeusza Skałkowskiego. Lwów 1870. Broszurka 
ta w jasnym bardzo wykładzie streszczająca naj­
ważniejsze zasady gospodarstwa społecznego, w 
szczególnóm zastósowaniu do rękodzieł, powinna- 
by się znajdować w ręku każdego rękodzielnika.

„Przewodnik dla spółek pożyczkowych," przez 
Mieczysława Lyskowskiego. Toruń 1S70. Jakkol­
wiek u nas nie obowiązuje taka ustawa o stowa­
rzyszeniach gospodarczych, jaką już mają Prusy, 
a do jakićj powyższa książeczka jest zastosowa­
ną; może jednak i u nas być bardzo pożyteczną 
praca p. Lyskowskiego, który w niej przedstawił 
główne zasady, na jakich opierają się spółki po­
życzkowe (stowarzyszenia zaliczkowe) i podał za­
razem praktyczne wskazówki do prowadzenia ksiąg 
i kasowości.

„Rękodzielnik," czasopismo wychodzące nakła­
dom zasłużonego w piśmiennictwie ludowem A. 
Młockiego pod redakcją P. Zbrożka, zasługuje 
na jak najobszerniejsze rozpowszechnienie. Po­
święcone głównie klasie rękodzielniczśj, ma na 
oku zarówno rozrywkę jak naukę, podając obok 
powieści i przeglądu politycznego, sprawozdania 
z rękodzielniczych stowarzyszeń, jasno i przystęp­
nie pisane rozprawy ekonomiczne, nowe wyna 
lazki i odkrycia i t. p. Przystępna bardzo cena 
powinna pismu temu otworzyć drzwi każdej pra­
cowni rękodzielniczej.

Od dnia 1 czerwca wydział historyczno-lite­
racki paryzkiego towarzystwa naukowćj pomocy 
zamierza wydawać „Przegląd krytyczny." Do re­
dakcji wezwani zostali pp. Rustejko, Giller i Ka- 
pliński. Krytyki poważnej a bezstronnej wielka 
potrzeba u nas czuć się daje, musimy więc przy 
klasnąć zamiarowi to w a rs tw a  w nadziei, że zo 
stanie wiernym powyższej zasadzie. Słyszeliśmy 
również o gotującem się wydawnictwie podobnego 
organu krytycznego w Krakowie. Oby krytyka 
zdołała raz już wydobyć się z objęć sympatji i 
antipatji politycznych i kastowych.

Dziś w nocy widziano łunę pożarną w stronie 
Zielonek.

P o ża r.— Dziś o godz. 4-ćj rano w majętności 
Kirchmayerów w Krzesławicach, powstał ogień w 
jednej z stodół. Zgromadzeni włościanie usiłowali 
takowy ugasić, lecz ogień postępował tak szybko 
na inne budynki że rady dać nie mogli, postano­
wiono więc dać znać do Krakowa do straży ognio 
wej ochotniczśj ; w skutek czego ta na miejsce się 
udała. Tyle tylko możemy obecnie donieść, gdyż 
straż ogniowa jeszcze nie powróciła, bliższych 
więc szczegółów jeszcze nie ma.

W ybuchł ogień przedwczoraj po południu po 
3-ćj w ratuszu, w biurze konskrypcyjnćm we Lwo­
wie. Straż ogniowa niezwłocznie przyłożyła się 
do przytłumienia pożaru, widziano jednakże do­
syć długi czas kłęby dymu wydobywające się z 
biura wspomnianego. Jako powód podają, że zo- 
Btawił ktoś w biurze tlejące cygaro.

K radzieże.—Wczoraj żydówce na Kazimierzu 
skradziono z kieszeni 40 złr. Inwalidzie zaś, który 
spoczywał na plantach na ławce gdy się zdrze­
mnął, przerżnięto torbę podróżną i wyjęto 50 złr., 
wszystko to wśród dnia białego.

W czoraj wieczór na Kazimierzu na Wolnicy, 
znaleziono dziecię płci męzkićj porzucone. Dzie­
cię to ze świeżemi śladami wydania go na świat 
nie ma głowy.

W ykaz osób aresz tow anych  w  K rakow ie. 
— W miesiącu marcu b. r. aresztowała dyrekcja 
policji krakowskiśj 461 osób. Z tych oddano są­
dom cywilnym i karnym 102, a mianowicie: za 
gwał publiczny 1, za kradzież 61, za oszustwo 10, 
za sprzeniewierzenie 5, za uszkodzenie cudzćj 
własności 1, za obrazę straży 11; za pobicie, ska­
leczenie i inne uszkodzenie ciała 13. Za żebra­
nie, brak zatrudnienia, brak miejsca pobytu, nie­
moralne życie, ucieczkę z terminu i domu przy­
tułku, oddano magistratowi krakowskiemu 242 
osób aresztowanych. W szpitalu umieszczono 8 
nierządnic. Do odpowiedzialności pociągnięto 69 
osób, a mianowicie: za powrót z wydalania 1, za 
przewinienia w służbie 18, za przekroczenia prze­
pisów dorożkarskich 13, za samowładne zatrzy­
manie cudzćj własności 1, za pozostawienie koni 
bez dozoru 3, za spieszną i nieostrożną jazdę 3, 
za przekroczenie przepisów meldunkowych 3, za 
otworzenie szynków w godzinach niedozwolonych 
25, za utrzymywanie muzyki bez pozwolenia 2.

T arnów .— Dnia 19 b. m. o godz. U rano od­
będzie się w Tarnowie w sali rysunkowćj szkoły 
realnśj walne zgromadzenie oddziałowe towarzy­
stwa pedagogicznego. Porządek dzienny:

1. Sprawozdanie z czynności zarządu.
2. Wniosek prezesa zarządu głównego wzglę­

dem zniesienia w szkołach ludowych egzaminów 
publicznych.

3. Wnioski zarządu i pojedynczych członków. 
Zarząd oddziałowy tow. pedagogicznego.

Tarnów, 8 kwietnia 1870.
Józef Leszczyński, sekretarz.

S tra szn e  nieszczęście, które się wydarzyło 
w dniu 6 kwietnia przy nowo stawianćj budowli 
w Wiedniu. O godzinie kwandrans na dziewiątą 
usłyszano nagle głuchy, do grzmotu podobny huki 
potćm przeraźliwy łomot i straszliwe wołanie o 
pomoc. Miejsce wypadku zasłoniły gęste nieprzej­
rzane obłoki kurzu, które gdy zrzedły, ukazał się 
obraz przerażający. Gzyms główny dachu zawalił 
się i zdruzgotał czteropiętrowe rusztowania i po­
grzebał w gruzach wszystkie OBoby na nich pra 
cnjące. Gzyms, w którym wprawione były ciosy 
po 12 do 15 cetnarów ważące, był zadaleko wy­
sunięty, tak, że jego punkt środkowy wysunął się 
po za ścianę domu. Ściana, dźwigająca gzyms by­
ła słabą i nie mogła stawić oporu ciśnieniu wy­
wieranemu przez ciężar dachu. Jednym zamachem 
zapadł się gzyms w długości 5'/, sążnia i ważący 500 
cetnarów. Siła spadającej masy była tak wielką, 
że najwytrzymalsze belki łamały się jak cienkie 
gałązki, a sztaby żelazne na dwa cale grube mię­
ły się jakpapiór. Na szczęście znajdowali się pod 
ręką robotnicy Bąsiednich budynków, a ci zajęli 
się wygrzebywaniem zasypanych i rozbierali góry 
rumowisk, desek, kamieni i cegieł. Tłumy cieka­
wych zbiegły się z całego miasta. Odkopywanie 
zabitych i ranionych, przeraźliwym jękiem po­
większających grozę tego nieszczęścia, szło nad­
zwyczaj szybko i energicznie. Był to straszny i 
bolesny widok! Trupy przedstawiały obraz prze­
rażający. Tu leżał murarz z rozpłatanym brzu­
chem, tam drugi z głęboką dziurą w głowie, tu 
kobieta, którśj belka przygniotła klatkę piersio­
wą, odgryzła sobie język i szklannemi oczyma 
patrzy przed siebie. Ale niestety! nikogo nie ocu­
cono. U jednego z robotników uderzało jeszcze 
tętno życia ale i temu sztuczne środki wydycha­
nia nie pomogły, tętno zamarło. Twarze niektó­
rych były okropnie poniszczone, na innych tkwił 
nie do opisania wzruszający wyraz niemćj rezy­
gnacji. Artyści, literaci, dziennikarze, odnosili 
rannych i wygrzebanych, nacierali wzmacniające-

mi maściami. W krok zjawili się także arcy- 
książe Albrecht, bu), „rz Felder i radca sądu 
Lanser. Wśród beżu ,nych wygrzebywać napot­
kano nareszcie dóf z wapnem, z dołu tego sły­
chać było wołanie o pomoc. Był to głos pomocni­
cy, która po czesku wołała, aby ją  uwolniono. Z 
wielką przezornością kopano dalśj, aby nieszczę­
śliwej ofiary nie skaleczyć. Mimo wszelkich wy- 
sileń robota szła nadzwyczaj powoli, wreszcie u- 
dało się ją  wydobyć, ale była już bezprzytomną, 
najgwałtowniejsze środki nie przywróciły jćj ży­
cia ; przed minutą jeszcze byłaby ocaloną, ustę­
pująca się ziemia zadusiła ją. Nie zadługo potćm 
zjawił się Cesarz z adjutantem Berchtoldsheimem 
Wielu lekko ranionych oddaliło się zaraz po do- 
konanćm nieszczęściu. Nieżywych wykopano V 
osób, których nazwiska sprawdzone. Jednego męż­
czyzny zwłok poznać nie było można. Dziesięć 
osób odwieziono do szpitala. Wypadek ten prze­
raził w nadzwyczajny sposób. Ludzie zewsząd 
ciągle zapełniali ulicę zjednćj i drugićj strony. 
Między niemi snuły się rozpaczliwe postacie kre­
wnych, którzy swoich wynaleźć nawet nie mogli. 
Dobijali się oni do tymczasowo zaimprowizowanej 
sali rannych, szukając swych mężów, braci, có­
rek... Ranieni przeraźliwym jękiem przeszywali 
serca słuchających. Ciężko raniony murarz mówił 
ciągle: „a śniło mi się właśnie i coś mnie ostrze­
gało;" biedna kobieta młoda załamując ręce w 
rozpaczy wołała: aby jej oddano męża!...

Komisja budownicza orzekła, że przyczyną tego 
nieszczęścia jeBt nie wykonanie planu architekta, 
zatwierdzonego przez władzę. Obmurowanie gzym­
su zamiast 2’, wynosi 1’ i 6”. Ważną także oko­
licznością były niezwykłe mrozy, wśród których 
te roboty murarskie były kończone.

T eatr. — O przedstawieniu czwartkowśm nie 
widzimy potrzeby pisać obszernićj, składało Bię 
bowiem ze sztuk dobrze i oddawna znanych. Wy­
jątek jednak należy uczynić dla p. Ortyńskiego, 
który po raz pierwszy tego wieczora występował 
na scenie krakowskićj w „Przysiędze Horacego" 
i w „Okrężnśm." O ile już dzisiaj sądzić można, 
będzie to korzystny dla naszego teatru nabytek. 
Pan O. posiada wiele rutyny scenicznćj i po deskach 
teatralnych chodzi z wielką swobodą. Szczegól­
nie widać to było w „Przysiędze Horacego." Uje­
mną stronę w p. Ortyńskim możnaby nazwać pe­
wną wadliwość w wygłaszaniu, mówi niekiedy 
zbyt prędko i ztąd niektóre zgłoski giną dla słu­
chaczy .

HOTEL SASKI przyjechali-. Antoni Laskowski 
z żoną obw. z Królestwa, Jakób Wysocki obw. z 
Miechowa, Bohdan Piątkowski wł.* dóbr z Króle­
stwa, Bolesław Bogusz wł. dóbr z żoną z Galicji, 
Karol Aquilino kupiec z Warszawy, Henryk Haller 
wł. d. z Jurczyc, Władysław Haller w. d. z Jur- 
czyc, Władysław Haller wł. d. z Polanki, Jan hr. 
Zamojski wł. d. z Warszawy, Ludwikowa hr. Wo- 
dzicka wł. d. z Tarnowa, Zygmunt Bielski wł. d. 
z Galicji, Aleskander hr. Orłowski wł. d. z Podola.

HOTEL pod RÓŻĄ przyjechali-. Natafia ZeJa- 
burska żona radcy z Podola, Franciszek Dołkow- 
ski urzędnik z Chrzanowa, Marja i Felicja Brandel 
obywatelki z Warszawy, Edward Wellman c. k. 
pułkownik ze Lwowa, Rezeniko c. k. podpułkow­
nik ze Lwowa, Juljan Lempicki z żoną naczelnik 
z Kongresówki, Adolf Adamczyk dr medycyny ze 
Szlązka.

Sprawy sądowe.

Trzeci proces drukowy „Kraju'1
odbył się dnia 8 kwietnia 1870.

Skład sądu: Antoniewicz, przewodniczący; 
Ciechanowski, Iiuszpeciński. Protokolista 
Kostka. Prokuratorję zastępuje Nowa- 
czyński.

Na ławie sędziów przysięgłych zasiadają: 
pp. Gebhardt, Mauricio, Bogdański, W a­
silewski, Euszczkiewicz, Ciechanowski, 
Gołemberski, Raspe, Czech, Janikowski, 
Gwiazdomorski, Baranowski.

Na ławie oskarżonych: dr L. Gumplowicz.
Akt oskarżenia prokuratorji wypowiada 

tak oryginalne zdanie o czeskich sądach 
przysięgłych, że podajemy go poniżćj pra­
wie w dosłownem brzmieniu:

„W numerze 28 Kraju z d. 5 lutego 
1878 w artykule pod napisem „czeskie są­
dy przysięgłych11 przytoczono, że wszystkie 
procesa, które rząd wytacza dziennikarzom 
czeskim, kończą się na uniewinnieniu o- 
skarżonych od zarzucanych im przez pro­
kuratorję zbrodni, że prokuratorowie rzą­
dowi nadaremnie odwołują się do spra­
wiedliwości sędziów, nadaremnie dowodzą, 
że dzienniki czeskie napadają systematy­
cznie i z niesłychaną gwałtownością na 
wszystkie władze, nieoszczędzając nawet 
monarchy.

Tenże artykuł zawiera dalćj oświadcze­
nie, iż nie ulega wątpliwości, że dotyczące 
artykuły przez prokuratorów inkrymino­
wane, zawierały ustępy, które według ści­
słej litery prawa były karygodne; tudzież, 
iż nie ma wątpliwości, że sędziowie neu­
tralni byliby oskarżonych dziennikarzy za­
sądzili. Artykuł ten przyznaje przeto, że 
ci sędziowie przysięgli niesprawiedliwie są­
dzili, że zatćm postąpili sobie wbrew zjo- 
żonćj przysięgi.

Mimo tego w mowie będący artykuł 
te niemoralne i nieprawne, powagę 
religji 1 prawa podkopujące sądy nie- 
tylko usprawiedliwia, ale nawet la- 
chwala; powiada bowiem dalćj, że w ta­
kich chwilach, kiedy cały naród staje do 
walki o swobody polityczne, me wolno ża­
dnemu przysięgłemu sędziemu sądzić neu­
tralnie i z zimną krwią namiętne popędy 
rodaków, że w tym razie największa spra­
wiedliwość stałaby się rzeczywiście najwię­
kszą niesprawiedliwością, że w takich cza­
sach przysięgły musi być nielylko sędzią, 
ale przedewszystkiem obrońcą wolności, i 
że na zarzut niesumienności mógłby od­
powiedzieć, iż ci nie mogą wymagać spra­
wiedliwości, którzy odmawiają jćj narodo­
wi; dalćj, że czescy sędziowie przysięgli 
uwzględniali polityczne tendencje artyku­
łów inkryminowanych; że tego rodzaju wy­
roki nie wykazują nienaturalnego miesza- 

' nia polityki do sprawiedliwości, że są obja­
wem sumienia całego narodu, imponują 
rządowi najwięcćj, podkopują jego powagę 
i znamionują stałość i powagę przysięgłych; 
nareszcie, że te orzeczenia w dziejach roz­
woju wolności politycznćj niezawodnie zna­
komite miejsce zajmą, co wszystko wyraża 
to, że są naśladowania godnym ideałem 
doskonałości.

Na podstawie powyż wyłuszczonego o- 
skarża c. k. prokuratorja p. Lud. Gumplo- 
wicza w myśl „§§• 1.' 2 i 10 ustawy z 9 
marca 1869, 1- 32 d. p p. i §§. i , 2, 3 
ustawy z 17 grudnia 1862 1. ^ d. p. p. j 
§§. 7, 10 i 239 k. k., tudzież z §. 28 ust. 
druk. o wykroczenie przeciwko publicznćj 
spokojności i publicznemu porządkowi! z 
§. 305 k. b.“

V



KRAJ z niedzieli 10 kwietnia 1870.

Po odczytaniu akta -arżenia, jakotćż 
artykułu inkryminowali udziela prze­
wodniczący głos oskarżoL u, który atoli 
wstrzymuje się ze swym wywodem aż do 
ustnego przemówienia prokuratora, oświad­
czając tymczasem tylko tyle, że w arty­
kule inkryminowanym jest tylko ocena fa­
ktu, że ocenianie faktów jest nietylko pra­
wem, ale i obowiązkiem dzienników, że 
czyniły to i dzienniki niemieckie, aczkol­
wiek z innego wychodząc stanowiska, że 
atoli Kraj czuł się zobowiązanym stanąć 
w obronie czeskich sądów przysięgłych, na 
których dziennikarstwo wiedeńskie najwię­
ksze miotało obelgi.

P r*  e w. Czy pan jesteś autorem tego 
artykułu?

0#k. W dzienniku Kraj umieszczono kil­
ka artykułów o sądach przysięgłych, w 
których rozwijaliśmy jedną myśl. Ponie­
waż niektóre z tych artykułów z pod mego 
wyszły pióra, przeto powiedziałem w śledz­
twie, że „zdaje mi s*§“.).*? jestem auto­
rem tego artykułu. Dzisiaj atoli oswiad' 
czam tylko, iż artykuł ten wydrukowany 
został z moją wolą^ i wiedzą i że biorę 
zań odpowiedzialność na siebie, nie wy­
mieniając autora. , . ■ ,

P ro k .  Wobec tej sprzeczności, jaka za­
chodzi między zeznaniem oskarżonego u- 
czynionem w śledztwie a zeznaniem dzi- 
siejszem, wnoszę, by sąd raczył odczytać 
zeznanie w śledztwie uczynione.

P r  ze  w. Ponieważ pan Gumplowicz o- 
świadczył, że artykuł ten był wydrukowa­
ny z jego wolą i wiedzą, przeto nie zacho­
dzi żadna rzeczywista sprzeczność, która- 
by zmieniła istotę oskarżenia. Odczytanie 
protokółu śledczego jest więc zbytecznem. 
Udzielam głos prokuratorowi do ostatecz­
nego wniosku.

Prokurator w dłuższej i systematycznie 
ułożonej przemowie wskazuje przedewszyst- 
kiem na trudność swego zadania wobec 
sędziów przysięgłych, którego atoli podej­
muje się ochoczo dla ważności przedmio­
tu, jakim jest właśnie wzniosła instytucja 
sądów przysięgłych. Już w pierwszym 
procesie przed krakowską ławą przysię­
głych w sprawie dra Stopczańskiego prze­
ciw p. Dąbskiemu podniósł ówczesny oskar­
życiel dr. Jakubowski ważność piśmienni­
ctwa w ogóle, a dziennikarstwa w szczególe 
i wykazał, że jeźli nic tak błogich owo­
ców wydać nie może jak dziennikarstwo, 
to z drugićj strony nic znowu tak zgu­
bnie wpłynąć nie potrafi, dziennikarstwo 
ma bowiem środki do łatwego szerzenia 
wszelkich czy to złych, czy dobrych zasad.

Otói wobec tego stanu rzeczy mają są­
dy przysięgłych podwójne zadanie: po- 
pierwsze, bronić prawo przeciw wybrykom 
dziennikarskim i bronić dziennikarstwo 
przeciw nadużyciom władzy rządowćj. Za­
daniu temu odpowiedzieć mogą sędziowie 
przysięgli li tylko przez sumienne orze­
czenie, niezawisłe od zapatrywań polity­
cznych,, od sympatji lub antypatji, wolne 
od uprzedzeń i namiętności. Zadanie to 
trudne dla sędziów, których rozliczne wę­
zły łączą z oskarżonym, którzy podzielają 
jego zapatrywania polityczne, którzy stoją 
na tćm samćm stanowisku jak oskarżony. 
Ale zadanie to tćm szczytniejsze^ J u ż  
ś w i a t  s t a r o ż y t n y  p r z e d s t a w i ł  s o ­
b i e  s p r a w i e d l i w o ś ć  j a k o  ś le p ą  bo­
g i n i ę ,  niedostępną dla żadnych wrażeń, 
sądzącą, tylko tak , jak tego prawo wy-

Artykuł inkryminowany zupełnie inaczćj 
zapatruje się na zadanie sądów przysię­
głych. Stósownie do tego artykułu sędzio­
wie przysięgli nie powinni potępiać dzien­
nikarza, chociażby głosił zasady zgubne, 
jeżeli tylko z artykułu wybija dążność pa­
triotyczna, wybija cel polityczny. Zasada 
ta  jest po pierwsze niemoralną, po drugie 
karygodną, a  po trzecie w naszych stosun­
kach niepolityczną. Jest ona niemoralną, 
albowiem kardynalna zasada moralności ją 
zakazuje. Moralność— to harmonja między 
czynem a prawem natury. Sędziowie przy­
sięgają, że tylko prawo a nie osoby będą 
mieć na względzie, że ani sympatją ani 
antypatją powodować się nie będą, że nie 
dadzą przystępu żadnym względom pobocz­
nym, lecz, że jako mężowie wolni wydadzą 
wyrok według sumiennego swego przeko­
nania. Gdyby działali inaczćj, t. j. gdyb- 
działali według zasady artykułu inkrymiy 
nowanego, złamaliby przysięgę najświętszą, 
stanęliby w sprzeczności z sumieniem. Czyż 
więc zasada, która takie krzywoprzysięz- 
two zachwala, nie jest niemoralną?

Zasada ta jest także karygodną. Sędzio 
wie, którzy składają przysięgę są osobami 
publicznemi i mają natenczas nietylko pra­
wa, ale i obowiązki urzędników publicz­
nych. Jeźli więc łamią przysięgę, orzekając 
wbrew swemu sumieniu, stają się winnymi 
zbrodni nadużycia władzy urzędowćj, a 
każdy kto takie nadużycie pochwala, ętaje 
kię winnym wykroczenia przeć w porządko­
wi publicznemu przez pochwsuanie czynów 
karygodnych. Tak więc zasada artykułu

inkryminowanego jest karygodną z §. 305 
u. k.

Powiedziałem także, że zasada ta jest 
w naszych stosunkach niepolityczuą. Pa­
nowie pamiętacie zapewne jeszcze owe roz­
prawy, które się toczyły w radzie państwa 
przy zaprowadzeniu instytucji sądów przy­
sięgłych. Wtenczas to liczni przeciwnicy 
tćj instytucji przeciw jćj zaprowadzeniu wy­
stąpili, wtenczas to chciano koniecznie wy­
jąć Galicję z pod ogólnego prawa co do 
tćj instytucji, obawiając się jćj nadużycia 
wobec rządu.

Doświadczenia w Czechach zwiększyły 
liczbę antagonistów sądu przysięgłych, jest- 
że więc dzisiaj na czasie, jestże rzeczą po­
lityczną, podawać nieprzyjaciołom tćj in­
stytucji broń przeciw takowćj, podkopywać 
tę młodą latorośl, zamiast jby się starać
0 jćj utrwalenie, zamiast by się starać o jćj 
rozrost, by w cieniu jćj konarów spokojnie 
odpocząć można?

§. 305 u. k. wymaga czynu karygodnego
1 pochwalania tegoż czynu. Wczoraj twier­
dził p. Gumplowicz, że nie ma dokonanego 
czynu, że przeto nie ma jednego warunku 
przekroczenia przez §. 305 wymaganego. 
Dzisiaj przyznał, że czyn został dokona­
nym. Gdyby atoli nawet czyn nie został 
dokonany, to byłoby to obojętnćm, gdyż 
ustawa nie wymaga faktu dokonanego, 
lecz tylko czynu karygodnego. Gdyby bo­
wiem ktoś powiedział, że nie ma własno­
ści, t. j. że wolno wziąść sobie i przywła­
szczyć bezkarnie cudze rzeczy, to przecież 
nie możnaby powiedzieć, że głoszenie ta- 
kićj zasady, że zachwalanie kradzieży, cho­
ciaż jćj nikt nie popełnił, nie jest kary- 
godnćm.

Tak to starałem się udowodnić karygo- 
dność artykułu inkryminowanego i proszę 
świetną ławę przysięgłych o sumienne orze­
czenie..

Osk. :  Stoję dzisiaj pod oskarżeniem 
podobnćm do wczorajszego, mianowicie o 
wykroczenie przeciw porządkowi publiczne­
mu przez zachwalanie czynów karygodnych. 
Chętnie przyznaję, że dzisiaj nie ma wąt­
pliwości, że ów c z y n ,  którego wczoraj 
nie było, w dzisiejszćj sprawie j e s t ,  s t a ł  
s i ę  niewątpliwie. Sądy czeskie wydały swe 
orzeczenia — oto czyu, którego nie za­
przeczam. Mógłbym tożsamo przyznać dzi­
siaj, że s z e r z e n i e  z a s a d  z g u b n y c h  
jest zakazanem i że ten popełnia wykro­
czenie z §. 305, kto pochwala z a s a d ę ,  
że nie ma w ł a s n o ś c i ,  że wolno kraść. 
Na szczęście jednak tego wszystkiego nie 
ma w artykule inkryminowanym. Znaczenie 
tego artykułu jest jasnćm. Dzienniki z obo­
wiązku swego zapisują bieżące fakta i oce­
niają takowe, wynurzając przytćm swe za­
patrywania różne według tego, jakie ten 
lub ów dziennik zajmuje stanowisko, do 
jakich ten lub ów dziennik przyznaje się 
zasad. Faktem takim były orzeczenia są­
dów czeskich. Nie odpowiadały one może 
l i t e r z e  p r a w a ,  ależ tego żadna ustawa 
od sądów przysięgłych nie wymaga. Prze­
cież ustawa wyraźnie powiada, że nikt nie 
ma prawa pytać się, dla czego sąd przy­
sięgłych takie a nie inne wydaje orzecze­
nie i jakiemi się powoduje względami? 
Kiedy więc fakt ów głośny się zdarzył, 
dzienniki niemieckie nie szczędziły obelg 
czeskim sądom przysięgłym; naszym więc 
było obowiązkiem, a w każdym razie mie­
liśmy do tego prawo — stanąć w obronie 
tak spotwarzonych i zelżonych sądów? Po­
daliśmy przeto fakt starając się postawić 
go we właściwćm świetle; czy się nam 
udało — nie wiem, ale to wiem, żeśmy 
w ocenieniu faktu tego nie przekroczyli 
granic prawem zakreślonych. Prokuratorja 
innego jest zdania i widzi, w tym artykule 
trzy strony ujemne, nad któremi niechaj 
i mnie wolno będzie bliżćj się zastanowić.

Powiedział pan prokurator, że zasada 
głoszona w artykule inkryminowanym nie 
jest moralną. Otóż zdaje się, że proku­
ratorja uważa za najwyższą moralność 
ścisłe zastosowanie się do l i t e r y  p r a w a .  
Czemże atoli jest prawo? Prawo i ustawa 
jest tylko wyrazem chwilowego zapatry­
wania się ustawodawcy, chwilowego du­
cha czasu, w którym ustawa została wy­
daną. Ustawodawca zaś jest tylko czło­
wiekiem; ulega on ogólnemu prądowi o- 
p in ji;— w miarę jak  zmieniają się za­
patrywania, zmienić się też musi t o , co 
jest owocem tego zapatrywania tj. p r a wo .  
Dlatego też prawo pisane z biegiem czasu 
staje się niedostatecznem i wadliwem i 
powinno uledz wciąż nowym kodyfikacjom 
i poprawom. Moralność nie mieści się w 
kodeksach pisanych, lecz ma siedzibę swą 
w sumieniu i w duszy człowieka, dlatego 
też jest ona kodeksem wyższym nad wszel­
kie inne, kodeksem, który nigdy nie omyli, 
nigdy nie staje się ani niedostatecznym, 
ani wadliwym. Z postępem nauk i umie­
jętności rozwija się też moralność, wtedy 
ustawodawcy dochodzą do przekonania, 
że to, co zostało nap  i s anem dawnie j ,  
nie może dzisiaj mieć zastosowania, że 
nie odpowiada pojęciom czasu, że między

tą  moralnością, tym k o d e k s e m  s u m i e ­
n i a  a kodeksem p i s a n y m  zachodzi 
sprzeczność. Ztąd to pochodzą zmiany 
ustawy a z niemi i rozwój prawodawstwa, 
któryby nie był możebnym, gdybyśmy mar­
twą literę prawa wyżej stawiali nad żywy 
kodeks sumienia. Ważnym a może naj­
żywotniejszym czynnikiem tego rozwoju 
prawodawstwa nietylko karnego ale i po­
litycznego są s ą d y  p r z y s i ę g ł y c h  
Sądy te, których kompetencję rozszerzono 
w innych krajach i poza sprawy drukowe, 
bo na wszystkie sprawy karne, mają być 
w s k a z ó w k ą  d l a  u s t a w o d a w c y ,  dla 
r z ą d u ,  a  nawet dla k o r o n y ,  a  nie od 
powiadałyby temu zadaniu, gdyby trzy­
mały się li tylko l i t e r y  praw a; r o z w ó j  
tego prawa byłby bowiem wtenczas nie- 
możebnym.

Dzienniki czeskie uderzały gwałtownie 
na rząd. Tego g w a ł t o w n e g o  uderza­
nia nie pochwalaliśmy nigdy , owszem 
dziennik nasz jest zawsze i będzie umiar­
kowanym; ale usprawiedliwialiśmy o r z e ­
c z e n i a  s ą d ó w  czeskich, gdyż one naj­
wymowniej, najdobitniej i najskuteczniej 
wskazywały r z ą d o w i ,  że istniejący stan 
rzeczy jest nieznośnym, że go koniecznie 
zmienić potrzeba.

Przyznaje pan prokurator, że zadanie 
piśmiennictwa jest wzniosłem, dodaje atoli, 
że piśmiennictwo u nas znajdowało się 
w śnie letargicznym. Niech mi wolno bę­
dzie zapewnić p. prokuratora, że mu się 
to tylko zdawało, albowiem tak nie było. 
Niechaj mi wierzy p. prokurator, że dzien­
nikarstwo zawsze czuwało. Od 100 lat 
nie było u nas chwili, w którejby naród 
i obrońcy praw jego pogrążeni byli we 
śnie. Naród nie spał, a jeżeli się zdawa­
ło, że śpi, było to dlatego, iż prawodaw­
stwo przez cenzurę i sądy zawisłe od 
rządu tłumiło wszelkie objawy narodowe­
go życia. Przed rokiem 45ym nie wolno 
było nic pisać w Galicji, nie wolno było 
objawiać swego zdania, swyoh przekonań, 
swych życzeń. I cóż się działo? Otóż na­
ród nie mogąc jawnie głosić swych żą­
dań, nie mogąc jawnie stanąć w obronie 
swych praw i jawnie działać — musiał 
s p i s k o w a ć !  Nie usprawiedliwiam tutaj 
tego ostatecznego środka, ale t ł ó m a c z ę  
go jako naturalny wynik prześladowania, 
gnębienia i tłumienia wolności słowa i 
jawności działania. W tych czasach naj­
większej niewoli wybuchały powstania, re­
wolucje, sprowadzające liczne i straszne 
klęski na kraj i naród.

Dzisiaj nie ma potrzeby spisków i re­
wolucji, ponieważ jest wolność prasy dzien­
nikarstwu wolno objawić zdanie swoje i 
kraj i naród jawnie działać mogą. Czćmże- 
by atoli była ta  wielce sławiona wolność 
prasy, gdyby l i t e r a  p r a w a  była obowią­
zującą? Byłaby blichtrem, byłaby pozorem, 
nie miałaby bowiem żadnćj rękojmi. Taką 
rękojmią wolności prasy jest właśnie in­
stytucja sędziów przysięgłych, którzy żyjąc 
wśród pewnego spółeczeństwa równie spie­
szną idą drogą z postępem, z pojęciami 
czasu, z jego wymogami i stoją na tćm 
samćm postępowćm stanowisku co i dzien­
nikarstwo. Zapatrywanie się prokuratorji, 
która mierzy sądy przysięgłych miarą ma­
łodusznych paragrafów, odejmuje tćj insty­
tucji rację bytu, ubliża jćj, czyni ją  zby­
teczną. Z tego ciasnego stanowiska wy­
chodzi akt oskarżenia prokuratorji. O tym 
akcie oskarżenia niech mi wolno będzie 
kilka słów powiedzieć. Jeżeli treść tego 
aktu przez dzienniki dojdzie do wiadomo­
ści ogółu, zwróci on na siebie uwagę ca­
łego świata cywilizowanego. Mieści on bo­
wiem w sobie rzecz niesłychaną; jedna 
władza państwa powstaje przeciw drugićj 
i potępia ją  obelżywemi słowy, miota o- 
belgi na n a j w y ż s z ą  w ł a d z ę  s ą d o w n i ­
czą  w tćm samćm państwie; na sąd przy­
sięgłych, którego orzeczenia według usta­
wy są święte i nietykalne, od których nie 
ma rekursu. I otóż o takićj najwyższćj 
władzy sądowćj wyraża się prokuratorja 
krakowska w akcie oskarżenia w następu­
jący sposób: „Te sądy są niemoralne i 
nieprawne, podkopujące powagę religji i 
prawa, “ Jest to rzecz niesłychana, okro­
pna! Pytam się, kto podkopuje powagę 
prawa, czy sądy przysięgłych, czy proku­
ratorja krakowska?—

Przew.  Proszę p. podsądnego trzymać 
się ściśle rzeczy, nie mogę bowiem pozwo­
lić na takie wycieczki.

Os ka r .  Wracam do rzeczy, bo sam u- 
znaję, że nie mógłbym w ocenienie aktu 
oskarżenia świetnćj prokuratorji pozostać 
w granicach zakreślonych dyscypliną tćj 
izby.

(Dokończenie nastąpi)

Część urzędowa.
— Cesarz mianował najwyższćm postanowię- 

niem z dnia 26 marca b. r. Augusta H inze, radcę 
finansowego i dyrektora pow. dyrekcji finansowśj 
w Samborze wyższym radcą finansowym w gre- 
mjum galicyjskiśj krąjowśj dyrekcji finansowśj.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Czerniowce, 5 kwietnia. Ruch w handlu 

zbożowym był dla braku popytu słaby. Ceny 
podniosły się trochę dlatego, iź dowóz był 
słaby z powodu złych dróg. Bydło trzyma się 
w dawnej cenie.

W ubiegłym tygodniu były ceny następu­
jące: pszenica 2 złr. 85 c., kukurudza 1 złr. 
55 c., żyto 1 złr. 57 c., jęczmień 1 złr. 50 
c., owies 1 złr. 27 c., breczka 1 złr. 80 e., 
kartofli 35 c. (za mierzycę), siano 1 złr. 40 
c., słoma 87 c. (za cetnar). Sąg drzewa opa­
łowego (twardego) 20 złr., funt mięsa woło­
wego 2 l 1/a c., wiadro alkoholu 30 stopn. 
10 złr. 80 c.

— Galicyjska spółka rektyfikacji spiry­
tusu zwołuje na dzień 29 b. m. drugie wal­
ne zgromadzenie do Czerniowiec. Oprócz spra­
wozdania z czynności, rewizji rachunków i u- 
stanowienia dywidendy pzzedłoźone będąwnio 
ski pomnożenia rektyfikacji do 400 wiader 
dziennego wyrobu i zaciągnięcie pożyczki na 
hipotekę majątku towarzystwa.

Do końca marca r. h, ustał księgosusz 
w Celejowie, powiatuHusiatyńskiego, w Horo- 
żance î  Dryszczowie, powiatu Podhajeckiego, 
w Gwozdzcu, powiatu Kołomyjskiego i w Hry- 
niowcach, powiatu Tłumackiego.

Zaraza ta istnieje obecnie w 6 miejsco­
wościach powiatu Husiatyńskiego i w 2 po­
wiatu Podhajeckiego, gdzie z 3811 sztuk bydła 
padło 24 a ubito 37. Oprócz tego zabito 39 
sztuk o zarazę podejrzanych.

jako naruszający religję i dawną karność 
kościelną.

Przegląd polityczny.
. Wiedeń, 8 kwietnia.

M. Cesarz me przyjmie podobno adresu 
izby niższej. Mowa dzisiejsza Kaiserfelda 
z powodu odroczeń sesji ogromne zrobiła 
wrażenie, dlatego podaję wam całą jćj o- 
snowę. Jest ona wypadkiem dziennym. —
Zwracam uwagę waszą na ustęp wspomi­
nający o dezorganizacji własnćj partji i na
zakończenie, po słowach hoch die Verfas- no nam— nieprzejednani nie dali z& przo 
sung nastąpiła wyraźna pauza, potćm do- grane, podajemy wyżej mowy Schmerlin- 
piero hoch Oesterreich, hoch der Kaiser, ga, Auersperga, w tym samym duchu za- 
Oto osnowa mowy. padł adres w kadłubie rajchsratowym

Stanęliśmy znowu u punktu zwrotnego autonomisci w chwili niebezpieczeństwa

Wiadomości telegraficzne.
Praga 7 kwietnia. Spodziewają się wkrót­

ce konferencji. Szlachta feudalna postano- , . -  - -
wiła popierać hr. Potockiego. Jerzy Lob- laryzmu' ale ponieważ walczyliśmy przeciwi - —. li-n, —„ . / • .. . . ArlnonnAĆm cło n Ann hIta Lł* jl A 11 £__

w historji naszćj konstytucji i mamy pra 
wo myśleć, że w tćj izbie już się więcćj 
nie zbierzemy razem. Nasza konstytucja 
była nam drogą, bo zawierała w sobie za­
rody obywatelskićj i politycznćj wolności, 
ku którym dąży duch wieku, ponieważ w 
nićj i tylko w nićj widzieliśmy myśl utrzy­
mania państwa. Tćj myśli należy zawdzię- 
czyć, żeśmy pokazali się pełnymi powol­
ności i chętni do ustępstw, czego świad­
kiem jest właśnie ta konstytucja (bardzo 
dobrze!)

Na. gruncie prawnćj reformy Znaleźliśmy 
mrzonki i nienawiść, na umiarkowanie i wy­
trwałość odpowiedziano nam intrygami i 
złą wiarą, (brawo!)

Nierozsądna mądrość pragnie rozwiązać 
problemata przez czcze wyrazy (prawda!); 
przeszła ona bardzo nawet w szpik naszćj 
własnćj partji i zagroziła zniszczeniem jćj 
organizacji. Ulegliśmy nie dlatego, żeśmy 
chcieli panować nad innymi, lecz że nie 
chcieliśmy nikogo uciskać. Ulegliśmy nie 
dlatego, żebyśmy nie uwzględniali partyku-

kowitz ma zostać namiestnikiem Czech.
Praga 8 kwietnia. Jak się jeden z zna­

komitych przewódzców czeskich wyraził, 
nie m o ż n a  s ię s p o d z i e w a ć ,  że cze­
ska większość sejmowa wyśle delegację, je­
żeli obecna rada państwa rozwiązaną zo­
stanie, Czesi uważają i teraz jeszcze repre­
zentację państwa jako grób swój narodo­
wości. Konferencje stronnictwa feudalnego 
nie rokują także pomyślnych rezultatów 
dla ministerstwa Potockiego.

N. fr. Presse zamieszcza następujący te­
legram z Pragi: Potocki rozpoczął już ro­
kowania z przewódzcami Czechów i oświad­
czył swą gotowość do uwzględnienia ich 
życzeń ile możności. Szlachta feudalna po­
stanowiła na ostatnićm swćm zebraniu, 
zwrócić uwagę Potockiego, na niektórych 
członków swego stronnictwa, którychby w 
kombinacjach swoich mógł użyć.

Stosując się do powszechnego życzenia, 
obejmie dr. Herbst ponownie przewództwo 
stronnictwa czesko-niemieckiego.

Zamieszkali tu Polacy urządzili żałobne 
nabożeństwo za duszę ś. p. hr. Mantalem 
berta.

Schmeykal dotychczasowy przewódzca 
stronnictwa czesko-niemieckiego, odjechał 
na poufne konferencje do Wiednia.

Do Presse telegrafują z Pragi: Potocki 
kazał zawiadomić przewódzców czeskich, 
że przed utworzeniem gabinetu chciałby 
wyrozumieć żądania Czechów, w celu spro­
wadzenia ugody.

Peszt, 7 kwietnia. (Izba niższa.) Mini­
ster Eotvos przedkłada projekta do ustaw 
o wolności wyznań, o reorganizacji uni­
wersytetu, o założeniu akademji w Klau- 
zenburgu, o reorganizacji politechniki, o 
reorganizacji szkół średnich, o urządzaniu 
ochronek. Do zbadania tych ustaw żąda 
osobnćj komisji i kredytu dodatkowego na 
natychmiastowe zaprowadzenie niektórych 
ulepszeń na uniwersytecie.

Paryż, 7 kwietnia. W dzisiejszćj radzie 
ministrów uchwalono, że na przyszłość izba 
ma się zajmować redakcją plebiscytów. Te­
raźniejszy plebiscyt zredagował cesarz i 
udzielił go ministerstwu. Devienne będzie 
sprawozdawcą plebiscytu w senacie.

Florencja, 5 kwietnia. Król przyjmował 
nowego posła rosyjskiego. Niepokoje w Ro­
magna trwają daićj.

Madryt 7 kwiet. Dekret rządowy wzbra­
nia się przyjąć dymisją p. Echagaray. W 
Salamanca, Carthagena i Seyilla spokój 
przywrócony; wichrzycieli oddano sądom. 
Komunikacja z Barceloną przerwana; wy­
słano tam 2 pułki. Inne prowincje spo­
kojne. Kortezy przyjęli ustawę, oznacza­
jącą wysokość zaciągu wojskowego na 
40,000.

Depesza p. Caballero Rodas donosi, że 
powstanie na Kubie można już uważać 
jako stłumione.

Konstantynopol] 7jj kwietnia. Wicekról 
Egiptu żąda firmanu upoważniającego go 
do zawieraiia traktatów w sprawie re­
formy sądownictwa. Porta chce przyzwo­
lić bez względu na traktaty. Ztąd nowe 
nieporozumienie.

Konstantynopol 7 kwietnia. Patrjarcha 
zamierza odrzucić firman w sprawie! roz­
wiązania bułgarskiej kwestji kościelnej,

odrębności stanowiska, którą uważaliśmy 
za niezgodną z potęgą całości.

Upadliśmy nie dlatego, żeśmy wolności 
żądali, ala żeśmy ją  dawali przeciwnikom, 
żeśmy chcieli szanować prawa drugich, żeś­
my bronili wolności przeciw tym, którzy 
jćj nie chcą. Upadliśmy w obronie konsty­
tucji przeciw tym, którzy jej wcale nie- 
chcą i nienawidzą wszystko, coby ich pa­
nowanie zmniejszało. Przyszłość nie pomi­
nie i naszych błędów, ale niezapomni, coś­
my uczynili dla państwa, wolności i ludz­
kości. Co przyjdzie teraz, to może już nie 
być eksperymentem, to łatwo stanie się ka­
tastrofą. Co już raz państwo na kraj prze­
paści przyprowadziło, atentat na konstytu­
cją, chociaż poprawny i z radykalnych rąk, 
skutek będzie ten sam. Nam przystoi nie 
sprzeniewierzyć się samym sobie, obstawać 
przy konstytucji i przy myśli wyswobodze­
nia państwa z reszty więzów. To nasza mi­
sja. Nie boję się niebezpieczeństw czasu 
Niemcom jakoby przy przesileniu zagraża­
jących. W przeszłości i przyszłości, trzeba 
nam szukać siły do energicznego oporu 
dla utrzymania myśli jednolitości państwa, 
nie chcemy być Pariasami, ani ofiarami 
mglistćj ugody. Kryzys nie powinna się 
zakończyć szkodą państwa (państwo, to 
my — Niemcy — podług Kaiserfelda. M.) 
W tćm przekonaniu, żegnam panów, niech 
żyje konstytucja — niech żyje Austrja 
niech żyje cesarz."

W iedeń 8 kwietnia.
B. Po dzisiejszej mowie Kaisersfelda 

wstąpienie Rechbauera do gabinetu Po­
tockiego stało się niemożliwem, musiałby 
z swojemi wieloletniemi stosunkami poli­
tycznymi zupełnie zerwać — i pozbawić 
się pomocy całego stronnictwa. Jedni u- 
trzymują, że Potocki ograniczy się do zło 
żenią gabinetu z urzędników, albo arysto­
kratycznego. Skoro nie z Rechbauerem 
przeciw Czechom, to z feudałami czesko 
niemieckiemi przeciw liberalnym stron 
nictwom.

Dzisiaj o piątej godzinie mają się zejść 
jeszcze Potocki z Rechbauerem. Zejście 
to ma być decydującem.

Opowiadają, że Rcchbauer dziś jeszcze 
rano w izbie deputowanych miał trakto­
wać o tekę finansów z Mayerhoferem. 
Hr. Spiegel o rolnictwo także z Demlem 
i Sturmem.

Pojawia się też znowu w różnych for 
mach kwestja gwarancji.

Sytuacja w Austrji jest niesłychanie kry 
tyczną, ażeby ją rozpoznać trzeba przede- 
wszystkism zastanowić się nad stanowi­
skiem i zasadami, któremi się kierują spor­
ne strony. Tćj sprawie najważniejszćj po­
święcamy dzisiaj niemal cały dziennik. 
Najpierw idzie nam o to jak sam kraj na 
rzeczy się zapatruje — w tym celu odda­
liśmy naczelne miejsce rozprawom Koła 
politycznego, oczekując, iżby wszelkie or­
gana krajowe mające tutaj prawo głosu, 
takowy zabrały. Nie o to idzie, żeby poli­
tykę robie za pomocą pospolitego ruszenia, 
ale w chwili, kiedy nie ma sejmu, ani de­
legacji, a losy się ważą, potrzeba co ry 
chlćj, żeby stanęło porozumienie, żeby sta­
nęli razem ludzie mogący działać. Mamy

posłów, mamy pięć ognisk opinji, to jest 
pięć dzienników politycznych, trzy towa­
rzystwa polityczne, kilkadziesiąt rad powia­
towych, kilkaset miejskich, izby handlową 
izby adwokackie i notarjalne, rozmaite sto­
warzyszenia, czytelnie, kasyna itd. W ta­
kich chwilach każde zbiorowe ciało powin­
no w sobie wytworzyć swoją opinję, a wtedy 
ludzie polityczni mogą się na czemś oprzeć 
i wtedy głos i działalność ich jako imie­
nia żyjącego kraju mogą być skuteczni 
A czekać z założonemi rękami nie wol

K u r

K rak ów  8 kwietnia
żądają płacą
złr. wal. a.

Papiery krajowe:
Renta .................................. 61 — 60 50 

70 -„ w srebrze................. 70 50
Losy poiyoz. z r. 1854!.

„ » „ 4860.. 97 75 97 5
i i n . ” I®64.. 121 - 120 60

Galie, obligaoje indem n... 74 75 74 25
listy zast.................. 77 — 76 -

_ „ „ ban. hypot. 
Obligi pieruuteńshea:

91 — 90 -

121 26Kolei połudn. 3!/, (Lomb.) 120 50
.  Kar.Ludwika 6% . . 103 - 102 —

II emis. 97 50 96 75
” Czerniow. 1 5% . • ■ • 84 50 83 75

„  1867........ 95 - 94 25
„ 1868........ 92 50 92 -

Akcje przemysł, i bank.
223 75 223 25Lombardy...........................

Akcje kol. K. Lud. galic,. 240 59 240 -
„ kol. czerniow.. . . . . 209 - 208 -
„ kol. RudoFa........... 165 75 166 -
„ kol. siedmiogr, . . . 168 50 167 75
„ kol. półn.-wsch.. . . 165 25 164 50
„ banku naród........... 725 ~ 721 -
„ Zakł. kredyt . . . . . . 260 25 259 50
x Kol. wschodnia . . . 96 50 95 50
* Zakł. kredyt, węg,. 9 0  60 89 89
„ banku obrotow,. . . 114 — 113 - -
» » bypotocz. g il. 104 — 102 -
» „ handl. ogóin. _ ,_ —
» „ krakowski z.

u o w płat, zlr 80 
Losy kredytowe.............

T3 -  
159 50

71 50 
158 50

Papiery zagraniczne:
Listy zast poi. akup.l emis. 95 50 95 -

„ „ „ Hemie,
likwidacyjne z kup..

Kolej warsz.-wied..............
warsz.-bydg.............

Rob. pr. z r. 1864.............
,  „ a r -  1866.............

Waluty: Srebro...............
Dukaty  .......................
Napoleoudory................... ..
Imperiały   .......................
Courant pruski...................
Rogyjsk. ruble pap............

W ied e ń  8 kwietnia
Dług pansl. Renta 5%

w srebrze  ..........6%
.. wal. austr. spłać. 5e/o 

kosy pożycz, z r. 1839 . . . .  
» „ 1854 4%
na 500 1860 5 /„ 
na 100 1860 5%

Como ™  1864.........
Oblig. ind. G ai.".'.','"góyf 

u ii Buków.5°/ 
Galie, pożycz, głodowa 7»/ 

Akcje bankowe 
Anglo-austr. za 100 z łr ...
Anglo-węgierskie...............
Austr. kredytowe...............
Kredyt, handl. przemysł.. .
Dyskontowy austr.............
Franko austr............ ..........
Krakowski handl. przem..
Galicyjski krajowy...........
Narodowy  .............

żądają] płacą 
złr. wal. a.
95 — 
7 25
69 - -
70 50 

154 -  
153 -  
121 75

6 86 
9 90 

10 10 
1 82 
1 50

60 80 
70 20 
99 -

91 -  
97 30 

106 23 
121 20 
24 — 
74 25 
74 76

328 -  
101 . 
382 — 
259 90 
78 50 

116 50

719

94 25 
77 75
68 50
69 50 

153 
152 
121 25

5 81 
9 86 

10 b 
1 81 
1 49

60 70
70 10 
98 76

90 -  
97 10 

10b 75 
121 —

23 50
73 75
74 25

327 — 
99 — 

380 ~  
259 7o 

77 50 
116

718

Akcje kolei.
Alfijld Fium e...................
Czeska zach. na 200 złr 

„ północn. n 150 „
Elżbiety  na 200 „
Ferdynanda na 1000 „ 
Franc. Józefa „ 200 „
Kar. Ludwika „ 200 „ 
Koszyc. Oderb. 170 „ 
Lwow.- Czerń, na 200 złr
Półn. zach. a u s tr .............. .
Rudolfa na 200 „
Siedmiogrodzka „ 200 „ 
Rządowa na 200 (500 fr.
Theissbahn .....................
Tram w ay.........................
Południowa na 500 fr.. . ,  

SSgior. półn.wsch.200złr 
wschodnia 200 „

Aust. Bod.-Cred. 1003.5%

„ „ Banku Hyp. 6 /„
„ „ Bank. Włoś. 6%
-Bank. naród. M.K. 5% 
„ „ „ W. A. 5%

i  * f i  1 6 /„ zast. węgierskie O, /, 
Ubligi pierwszeństwa:

Elżb, w sr. 100 zł.W. A. 6“/o 
Elż. em.1862 _ 5%

żądają) płacą
złr. wrl. a.

173 75 173 25
. 238 — 237 50

127 — 126 -
19™ 50 191 50
2215— 2 2 1 0 -
187 25 186 75
240 SO240 —
63 75 63 25

■ 210 — 209 50
200 50 199 50
165 óo 165 -
169 — 168 -
394 - 392 —
244 50 244 -
208 50 207 50
217 60 217 —

. 105 - - 164 75
96 50 96 —

204 — .
107 30 107 —
77 - 76 50
— — — —
90 76 90 25
91 ~ 90 50
98 — 97 75
93 30 93 20
91 — 90 50

94 50 94 -
94 50 94 ~  ’

94 - 93 60
91 50 91 -
99 50 99 —

„ Ferd, za 100złr.M.K.5 % 
i. i, „ W.A.5%
ii u i, (sr.płat.)5% 
„ Karola Ludwika na 

300 złr. 5% 
„ n 2 emissja, 

„ Lwow.-Czern.-Jassy: 
I. emis, na 300 złr. 5 °/, 

II- „ „ 5%
Ul- » » 5%

„ Rudolla na 3Ó0 fl. 5 % 
„ Siedmiogr. 200 „ 5%
tządow a na 500 fr.

II. emis. „

1875 ,  76 „ 
1877 „ 78 „ 

Losy prywatne.

«%
6%
6%

■ „ 10 „ M.K. 
a Dunaju 100 „ 
a . . . .na 10 „
. .na 40 fl.W.A 
..n a  40 _ M.K.

. . . „  10 
. .  „ 40 
is „ 40 . 
row 20 , 
. na 1)0 
» u 20 , 
igratz 20 

Wexle:

W.A 
, M.K. 

M.K. 
W.A. 
M.K.

żądająj płacą
złr. wal. a.
90 75 90 60
88 50 88 —

105 50 105 —

i ~ 103
97 ,75 97 60

84 50 84 _
94 75 94 60
92 4f 92 2o
94 50 94 25
91 — 90 75

142 25 141 76
142 — 141 50
121 50 121 —
94 35 94 15

248 60 248
249 — 248 50

159 50 169 _
37 — 36 -- -

100 — 99 50
18 50 17 50
34 5 i 33 50
31 50 30 50
15 50 14 50
41 — 40 —
30 50 29 50
29 — 28 —

129 — 127 —
23 22 —
21 50 20 50

Berlin za 100 tal. 5 skonto 
Frankf. za 100 fl. 4 
H ambrg 100 mark 4  ’
Londyn lO fts t. 3 '/3 „ 
Paryż za 100 fr 21 .

Monety:
Dukaty ważne...............
Napoleony.......................
Srebro ...........................

L w ó w  8 kwietnia 
Indemniz, galicyjska. 5% 

„ buków .... 5% 
Listy zastawne . . . . .  4  %

5%
7%
6%
6%

Pożyczka głodowa.
Akcjo banku h ipo t,.,

„ „ włościan.
Dukat w a ż n y .........
Napoleon d’o r ...........
Półimperjał ros.........
Rubel srebr...............

papierow y...
1 alar p ruski.............
Srebro .................

Warszawa 7 kwietnia
Listy zast. serji 1 ____ 4%

.  2 . . . .  4 %
likwidacyjne. . .  .4%

Poż. lot. z 1864 ____6%
„ z r. 1066 ____6%

Akcje kol. warsz.-wied. . . .  
„ warsz.-bydg,. 
„ warsz.-teresp.
n łódzk ie ..........

Wexle na Wiedeń zal50zł

żądająj płaoą
złr. wal. a.

103 lojl02 90

124 101123 90
49 20 1 49 15

5 86 5 85
9 89 9 89

120 90 120 65

74 75 74 26

77 76 51)
85 — 84 60

101 — 100 —
506 60 105 50
92 — 91 —

5 85 5 79
9 Pt 9 84

10 55 10 —
1 95 1 89
1 50 1 49

122 2ó 120 75
Rs. k Rs Ir
94 61 94 1
94 51 94 1
76 60 76 27

152 —
151 — -

73 ___ 72 —

106 — 105 50
106 - —
99 30| - -■

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych
Odchodzą: Z Krakowa do W iednia, W rocławia „ 

godzinie 6  min. 3 rano; 3 miH. 33 po peł — 
de W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o godz’ 8 
rano, — do L w o w a  o g. 11 min. 35 rano 
10  m. 22 wieczór, — do W i e l i c z k i  0 6  28 r 
0 5  30w. — Z W i e d n i a  do K r a k o w a  o z '  
8 m. rano, 8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. U  m. 27 przed 
południem; 2 m. 25 po południu 

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g 2 m. 51 popoł
5WZ a ifi° A ° W ^ ° *• d “ • 41 rano o mm. 15 w ieczór,__

Z d a ? Ł o w a  o g. 8 m. 29 rano,g. Oj m d5. wieczór.
Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 7 m. 40 rano. o

g. 7. m. 40 wieczór.
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 1 po południu
Przychodzą: Do Krakowa z W iednia o g,9m.62

rano 8 m .5 4 wieczór_ z W r o c ł a w i a  o g. 9 
m. 45 rano, — z W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y ,  
M^ysłowie i S z c z a k o w y  o g. 5 min. 21 
wieczór,— ze L w o w a  o g. 5 m. 33 rano, 
o g. 3 m. 26 popołudniu;
W i e l i c z k i  o g. 8 m. lflrano,i og. 8,m. 15 w 

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 6 m. 39 rano 
i og. 6 m. 25 w. — Do L w o w a  z K r a k o w a  o g 

10m. 9 rano; 9 m. 28 wieczór,
Do W ie  d n i a  z K r a k o w a  o g. 5 m. 23 rano: 7 

m. 32 wieczór.
Prócz tego we Wtorek, Czwartek i Sobotę 

z Krakowa do Wieliczki i Niepołomic o i .  j j  m 
23 odchodzi pociąg mieszany i przychodzi do Kra­
kowa z Niepołomic o godz. 4 m. 35 popołudniu.

KucJ  Pocl?g5w odbywa się na kol. galic 
Kar. Lud. według zegaru lwowskiego, który idzi« 
o 16 m inut wcześniej, zaś na kol, północ, ces. Ferd. 
według zegaru pragskiego, któryidzie o 22 m. póżniój 
od krakowskiego.

przysięgają w mowie Kaiserfelda na wier- 
nokonstytucyjność!! Taghlatt nazywa te -  
głosy testamentami wprawdzie — prawda 
tez, ze rajchsrat rozbity, ale to jeszcze 
me nowy system. Bo cóż się dzieje? 
zwracamy uwagę na listy z Wiednia S. 
M .B  Pomijamy osoby, ale odszukujemy 
wątku istoty rzeczy. O zmianie ustroju 
posad konstytucji ani mowy nie ma — o 
zasadzie ugody hr. Potocki ani marzy — 
dać z góry odczepne i znowu zwoływać 
małoletnich do rajchsratu — oto punkt 
wyjścia. Prowizorjum byle ducha konsty­
tucji utrzymać. Mimo to z autonomistanr 
rokowania przerwane — więc macanie w 
mną stronę, jakieś ugodne niby konfe­
rencje z Czechami, nakoniec punkta onar- 
cia w stronnictwie t. z. feudalnem. Hr. 
.lobkowitz ministrem spraw wewn- poru 

azono też kwestję namiestnictwa w Galicji 
Słowem wymijanie kwestji zasadniczych 
a łatanie budowy środkami chwilowemi — 

s t ę p s t w a ,  ł a s k i ,  byle odsunąć kwe- 
stję zmiany ustroju, odsunąć kwestję praw 
zyskać na czasie i pozwolić rozbitym od- 
cieniom niemieckiej frakcji skupić się 
bmutne widoki i jeżeli opozycja zaśpi o 

porę, znowu sama sobie będzi
dab£a’J e “ C n,i e ,u?yska 1 że państwo 
dalej szarpane będzie. Pomimo wiec o -
twarcia nowych dróg i rozwiązania rąk
kiaju p rZeZ wystąpienie delegacji jeszcze
i dzis me widzimy powodu do radości i
me obmcujemy zwycięztwa, ale wzywamy
ponownie do opozycji czynnej, skoalizo-
w nej i przejętej taką determinacją, jaka
widzimy we frakcji niemieckiej.

lo s e ł  K a n t a k  w piśmie do Dz. Poz..
przyznając, że żywy udział i obecność 
liczniejszego zastępu polskiego przy obra 
dach nad §§ o zbrodniach politycznych 
i karach, które przechodziły nieznaczną 
większością głosów, byłaby nader pozą

aną przytacza, że w przemówieniu 
swojem wyraził; „że Polacy nie mogą 
przyjąć stanowiska ministra sprawiedliwo­
ści, wedle ktorego zdrada kraju popełnio­
na przez kogobądź, kto wedle pojęć pań­
stwowych za północnego Niemca uchodzi 
zawsze i pod wszelkiemi okolicznościami 
czci pozbawia." Z porozumienia koła wy­
padło, żeby rzecz krótko określić, co je­
dnak me było zbyciem jej.

Brak miejsca nie pozwolił nam dzisiaj 
zamieście zagranicznych korespondecji — 
więc streszczamy tu najważniejsze wiado­
mości.

Zapowiadają zjazd cara z królem pru­
skim w Ems a odroczenie wizyty króla 
włoskiego w Wiedniu z powodu zaburzeń 
panujących we Włoszech.

We Francji sprawa plebiscytu już roz 
s łzygnięta. Ma on zawierać następujące 
punkta. Czy chce lud francuzki liberalnych 
zmian w konstytucji z r. 1852 na nastę­
pujących podstawach: a) odpowiedzialność 
ministrów przed izbami; b) zaprowadzenie 
dwóch ustawodawczych izb; powrócenie lu­
dowi konstytucyjnej władzy? W ciele pra- 
wodawczćm miał Gambetta świetną mowe 
dowodząc, że dziedziczne cesarstwo z po- 
wszechućm głosowaniem pogodzić się nie- 
da. Przypominają się tu słowa ks. Napo­
leona powiedziane w zeszłym roku w se- 
nacie: Nie zgadzam się na plebiscyt, jest 
w8tćm tylko pozór demokracji; oznacza on 
wykonywanie ustawodawczej władzy wprost 
przez lud, a taka władza jest zawsze, z 
bardzo rzadkim wyjątkiem złudzeniem.

W Hiszpanji zaburzenia i zdaje się, że 
wałka rozpoczęła się nanowo. Nie może 
tez byc inaczej, dopóki naród nie znaj- 
dzie sobie nareszcie stałej formy rządu.

Niemieckie dzienniki podają, że w sfe­
rach klerykalnych w Warszawie słychać 
jakoby papież miał kościół w Polsce i na
Litwie ogłosić w stanie misji, tj. jakoby 
pod najsroższem prześladowaniem, tak  jak 
w Chinach i w Japonji. Dyecezje byłyby 
w skutek tego uważane za in partibus in- 
fidelium. Wiadomość ta, być może że roz­
szerzona, wydaje się atoli wobec istotne­
go stanu rzeczy w Rzymie, obmyśloną je­
dynie w tym celu, aby ułagodzić wzrasta­
jące niezadowolenie ze skrajności, jak« 
na soborze wzięła górę. ‘

Ostatnie telegramy.
W iedeń, 9 kwietnia. Neue fr. Presse u- 

waża rokowania hr. Potockiego z Rechbaue- 
rem o wstąpienie do gabinetu za zerwane 
i dowiaduje się, że ks. Karol Lobkowitz 
jest przeznaczonym na ministra spraw we 
wnętrznych. Według doniesienia Presse to­
czą się rokowania z hr. Hohenwartem na­
miestnikiem górnćj Austrji względem przy­
jęcia teki ministerjalnćj.

P a ry ż , 9 kwietnia. Pogłoski o chorobie 
cesarza są bezzasadne. Cesarz odbył prze 
gląd wojsk na placu Karusellu. Drukuia 
się już szemata do plebiscytu i prokla­
macji cesarskićj. p

Kursa. W i e d e ń  9 kwietnia, g. 2 m -  
5% zjednoczony dług państwa 6 0 .5 5 -  5 °/

dvnl23U8S0Pâ WaKW Srebrze 6 9 - 9 0 -  Lon-
Abcje kred. S S ó S o .- lo m b a rd y  2^8 ~ 85' 
Losy z  1860 r  7 *; r  —
120 60. X *  Z l i  « rL S
N e o B j 9 8 .8 5 .- A to jeto l. g l]!c L u d . 
ono rn ' Akcje, kolei Lwow. - Czerniow. 
i ' f i  C,?e „  Północą.wschodnićj 
16475, — Akcje Banku 714.—. — Akcje 
banku związk. (Vereinsbank) 120.— . — Ak­
cje enku jen. 88,50 —• Renta w srebrze 

— Gaik; nbjig indemn. 73.75. — 
Bank obrotu 112 50.
323.25.-

-. Akcje banku ang. 
Kolej rządowa 393.—.

Redaktor odpowiedzialny • '
B M r .E s u a w Ł k

um ^m zony^nsera^^Zegark^From m fL"*6



KRAJ t niedzieli 10 kwietnia 1870.'

f  ( M a  d e  s i a t a  e > -
G o rlic e  6 kwietniu 1870. 

Dziś odbyło się w Kobylance, w słyn­
nym odpustami kościele uroczyste żałobne 
nabożeństwo za ś. p. Marję z hr. Wielo­
polskich księżnę Stanisławową, Jabłonowską 
zm arłą w Krakowie dnia 5 marca r. b., 
k tóra niedawnemi jeszcze czasy mieszkając 
w Kobylance, jaśniała dla tutejszćj całćj 
okolicy wzorem cnót i cichych chrześcjań- 

,ch zasług. —  Aby uczcić pamięć zmar- 
łśj, zgromadzili się w licznćm zebraniu 
prócz blizkich jój sercu osób, także dawni 
znajomi i ten znajomy jój bardzo lud 
wiejski. — Wśród głębokiego rozrzewnie- 
r a  widać było wszystkich przytomnych 
j'ca okryte kirem sm utku, a każdego serce 
przejęło jakieś święte uczucie na widok, 
jak te n  lud wiejski um iał zachować świętą 
pamięć swojój dawnćj dziedziczki i dobro- 
d iajki; — jak  umie pamiętać, ilu wło­

ścianom  osuszyła łzy w strapieniu, ilu nie­
domagających na zdrowiu poratowała; - 
i jak umić czcić prawdziwą cnotę i cichą, 
ukrytą chrześcjańską zasługę. 391

OGŁOSZENIE.
Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu w Krakowie

3 B65°/n

sann)

wypuszcza
B ilety  K asowe na 5 0  i 100 złr. wal. austr. p rzyn oszące
procentu, t - i : B ilet 50-złrskowy przynosi p ó ł centa, a B ilet 100-złrskowy

jed en  cent d zien n ie .
Bilety te, lubo płatne z trzydniowem wypowiedzeniem, Kassa Banku dla 

dogodności osób żądających wymiany płaci za okazaniem wraz z narosłym pro­
centem po dzień wypłaty włącznie.

Bilety te wymieniane są także na gotowiznę w Domach Komisowych Banku
a m ianowicie:

Tarnow ie, R zeszow ie , Jarosław iu , S ta n is ła w o w ie ,w

Tylko kilka dni!!! 
too już 1 5  kw ietnia

ciągnien ie losów  z r. 1864
z główną wygraną 2 3 0 0 0 0  złr., 

z których promessy sprzedaje 
po złr. 3 centów 50 wraz ze stemplem

w trafie# przy ulicy Florjańskiśj w Krakowie
s93(i-3) A n t o n i n a  B r e d a .

\ Soeben ersch ien  
3 te sehr verm ehrte  Auflaga

a®6

’ ‘U P v.e-&

A

•ęt®1
Zu haben

In der

O rd i u .i ti o us- Au stoi t f ii r
Geheime Krankheiteu

(besonrters S hw aeehe) von
Med. l i r  l i i s e n z

S rad t (Ju d e n p la tz )  C urren tgasse  12 im II. 
S tock.

T aegiiehe O rd ination  von  11— 4 U hr. A uch 
w ird  durch C orresponden t behandelt u . w er- 
d«n die M edicam ents besorg t. — (O hne P ost- 

nachnahm e). 81(19-80)

►« ' a— Mllilli lllllB IIH  ii

W adow icach, oraz w  zak ładacie fabrycznych w  Tenczynku.

Wydaje również na okaziciela lub imiennie wystawione

A s s y g n a c j e  K a s o w e  “S s®
4% wypłacalne w 8 dni p© wypowiedzeniu,

t) 1 5  „  „  ,,

,, 30  ,, „ „
Wydaje nadto Assygnacje

płatne w  p ó ł  roku po wypowiedzeniu, uplaeając otł ty c li  
ostatnich procent półroczny z góry.

Assygnacje wydawane będą tylko w Kasie Banku Galicyjskiego dla Handlu
i Przemysłu w Krakowie,

Wypowiedziane być mogą w kantorze Banku w Krakowie, oraz w Domach 
komisowych Banku: w Wadowicach, Tarnowie, Rzeszowie, Jarosławiu i Stanisławowie.

Byrefeej a

Brót&a wzmianka.
Dwadzieścia lat mija już, od czasu jak  rozmaite czasopisma, tysiączne i wielotysiączne 

podziękowania i uznania od wszystkich stanów zamieszczały zwrócone do pana Jana H offa nadwor­
nego liweranta, właściciela browaru wyrabiającego ekstrakt słodowy w Berlinie (Główny skład w 
W iedniu  K krtnerring Nr. II  uznając zbawienne skutki jego wyrobów; jako to- ekstraktu słodo­
wego z uzdrawiającego piwa —_ uzdrawiającej czekolady słodowej i cukierków słodowych na piersi 
oddziaływających na organa służące do pożywienia, oddechu, na żołądek, na brzuch, na płuca, na 
gardło i na kanał oddechowy etc. Nikt nie może powiedzieć, że nie egzystują osoby tych pism, ta ­
kowe bowiem wymienione są wyraźnie. Nikt nie może powiedzieć, że nieprawdziwemi są oświadcze­
nia podane, niezaprzeczą ich bowiem podane osoby. Nikt^ nie może powiedzieć że są zakupione, 
mają bowiem podpisy osób nieposzlakowanych a często osób wysoko położonych. Rozliczne medale i 
znaki może tylko ten używać kto je  uzyskał - -  dla tego są charakterystyeznóm znamieniem praw­
dziwości i dobroci wyrobów słodowych Hoffa. To jest dowodem, że nie można wątpić o skutkach 
uzdrawiających tychże, że z każdym dniem wzrastające uznania są zasłużone i łatwo ztąd sobie 
można wytłómaczyć rozliczne zamówienia. _ 344(l-?)IW'

5  v , %

(395)

P
h

fe.

Nie do uwierzenia,
a  Jednak prawda.

Oryginalność,
Trwałość,

Bezcenność,
N ik t na  iw iecie  n ie  je s t  w  stan ie  sp rzedaw ać n a ­

stępu jące zegark i po ta k  n isk ich  cenach. P iaw - 
dziwy ang ielsk i srebrny  w ogniu p ozłacany  C h ro­
nom eter z podw ójną kopertą  n a jp rzed n iś j em alio­
w a n ą , — szk iełk iem  k ry sz ta ło w ó m , — praw dziw ym  
T airn i złotym  łańcuszk iem  i  m edalionem  k osz tu je  
razem  złr. 1 9  i 20 z p ięknym  etui.

P raw dziw y ang ielsk i sreb rny  C hronom eter z 
pojedynczą kopertą , kryształow óm  szk ie łk iem , ła ń ­
cuszkiem  i m edaljonem  w etu i 16 i 17 złr.

A ngielsk i srebrny  C ylinder n ajpyszn ić j w ogniu 
pozłacany z niklow ym  w erkiem  12 złr.

Srebrny A nker * szkiełk iem  kryształow em  
skozk iem  15 złr.

Srebrny A nker (Ram ontoirs) bez kluczyka do 
n ak ręcan ia  z szkiełk iem  kryształow óm  w przepy  
sznym  drew nianym  e tu i 86 , 28, do 86 złr.
T ak ież  sam# zło te 65, 75, do 95 z łr.

Z eg ark i d am sk ie srebrne, ze szk iełk iem  k ry ­
ształowóm  (M iniatur-Form at) p rzepysznie w ogniu 
pozłacane z  łańcuszk iem  n a  szyję w szystko w etui 
15 złr.

T ak ież  sam e z podw ójną  k o p ertą  i łańcuszk iem  
na szy ję  18 złr.

S rebrne dam sk ie cy lin d ry  w yborn ie  w ogm u 
pozłacane 20 złr.

Złoto (Nr. 3) d a m sk ie  zegark i ze skoczkiem 
szkiełkiem kryształowóm 22, 24, 25 do 27 złr.

Złote z e g a rk i z djainentam i 40, 50, do 6o złr.
Złote Remontoirs 60, 70, 80 do 100 złr.
Z e g a r k i  w złocie T alro i z podw ójną  ̂ kopertą , 

Savonette , ze skazów ką m inutow ą szkiełk iem  k ry ­
ształow óm , w erk iem  niklow ym , praw dziw ym  talm i 
zło tym  łańcuszk iem  i m edaljonem , w szystko w etui

Z ło te  ła ń cu szk i d ług ie  i k ró tk ie  16, 20, 30, 
40 do 100 złr.

Srebrne ła ń cu szk i 2, 3, 4, 6 do 10 złr
Ł ań cu szk i z e  z ło ta  ta lm i długie  i k ró tk ie  

1-50, 2-50, 3 do 5 z łr .
Z a  w szystk ie zeg ark i pisem n a Seio • letn ia

gw arancja .
Do czytelników

Z a  n adesłan iem  gotów ki lub ł a  za liczką  pocztow ą 
k ażd e  zam ów ienie w ykonanem  będzie w przeciągu 
24 godzin, a  przedm ioty n ieodpow iadające życzeniom  
zam ien i0119 niezw łocznie.

B u la sty ! & w  Wiednim
Waagen und Gewi eh te-Fabrianten.

Fabrik :
M argarethen—■ Griessgasse Nr. 26.

WAGI POMOSTOWE do ważenia wozów naładowanych lub 
frachtowych (z 10 letnią gwarancją):

unoszące cięż.: 50 60 70 8!> 100 120 150 2 0 300 ctn.
po cenie: złr. 350 400 450 500 550 600 650 750 900

WAGI NA BYDŁO (z 10 letnią gwarancją) 
unoszące cięż.: 15 20 25 30 4 ) 50 centnarów,
po cenie złr.

Niederlage:
Stadt, Singerstrasse Nr. 10.

150 170 200 230 250 300
opatrzone poręczą żelazną i ciężarkami.

WAGI DECYMALNE kute, czworokątne iz 8 letnią gwarancją)
unoszące cięż.. 1 2 3 5 10 15 20 25 30 4o 50 ctn.__
po cenie złr. 18 20 25 35 45 55 70 80 90 100 110.

WAGI BALANSOWE (z 5 letnią gwarancją): 
unoszące cięż.: 100 80 70 60 50 411 30 20 o 14 2 1 funt
po cenie złr. 33 30 27 % 25 22 20 18 15 12 7.50 6 5.

(Szalki do tego według danych wskazówek.
Prócz tego wszelkie inne wagi i ciężarki.

Mniejsze zamówienia wykouywujemy bezzwłocznie 
po przesłaniu pieniędzy lub za pobraniem pocztowćm. 
Zamówienia dla nas przyjmuje także pan A rnold  
W erner w e  Lw ow ie. 1011.111(3-10)

Zupełny przewrót, jaki od niejakiego czasu w sytuacji giełdy nastąpił, jest nie do zapoznania; z a u fa n ie  powrociło — 
gotówki jest dosyć, ciągły popyt na pewne papiery i coraz wyższy ich kurs — jednem słowem, zdaje się, że wreszcie przyszła chwila, 
Dy nowe operacje giełdowe z pomyślnym skutkiem rozpocząć; kto chce użytkować z chwili niech się uda do

kwntOTt# Ma imkci*csów (jieł(M o w f/ck
(Comptolr fiir Borseiig’eschafte)

podpisanego, gdzie każdy nawet za wkładką 100 do 200 złr. tylko — ze zmiany kursów korzystać mole

i C i S L M Ł Ł  S T B S M .
975(37-33) Wień, I , Tiefer Graben 17,

C arl
k. k. ausschl. privil. Cassen-

Filip Fromm.
Uhren F abrikant

Wien, Rothentłmrmstrasse Nr. 9
gegeniiber der Wollzeile.^

D o łaskaw ego  uw zględn ien ia  1 
W szy stk ie  m oja zegark i są pierw szego gatunku, 

z innem i pospolitego ro d za ju , n ie  ^
m ienić. 897(4-00)

U praszam  w szystk ich , k tó rzy  k u p u ją  lub za ­
m aw iają  zegark i, by  się osobiście lub  p isem nie o 
m nie zgłosili, nim  jo  gdzieindziój k up lą .

O k u p u j e  s i ę

[papiery nrazyczne i książbij
od prywatnych, — dublety publicz­
nych bibliotek, całe składy ksią­
żek od księgarzy i antykwariuszów, 
jako tćż miedzioryty i litografie. 

Ddb- Większe zastarzałe zbio­
ry jako też dzienniki zakupuje 
s ię  cetnarami.

O o f e r t y - uprasza
Adolf kuranda

W iedeń, Maximilianstrasse Nr. '2.
226(5-6)

o l z e r s
Fabrik und Kunstschlosserei

poleca swoje przez c. k. Jnstytut politechniczny w Wiedniu 8go listopada 1869 ex Nr. 1615 
fachowo zbadane i jako wyborne uznane, wymaganiom obecnym zupełnie odpowiednie, ele­

gancko wyposażone
żelazne, ogn iotrw ałe, od w łam ania s ię  zabezpieczone

kasy na pieniądze, książki lub dokumenta,
969(7-12)

KASETKI, BIURKA, PULPITA do PISANIA STOJĄCO etc ctc. 
jako tóź wszelkie rodzaje zamków sztucznych po cenach 

nad podziw tanich.
Fatoryka:

W ien V. Bez. , W ienstrasse 65.
Główny Skład:

K & rn tn e r r i n g 1 N r. 5.
Filie Składu:

W  k r a j u  i z a g ra n ic ą .
C e n n ik i  g r a t i s .

H & 3
W er’:':

P o lecen ie
ces. król. uprzyw. aparatów do gorzelt spirytusu 

p. Fiotra SzumlaKowskiego
fabrykanta towarów metalowych w Opawie (Szlązk austrjacki).

W  skutek częstych pochwał i zalecań, zwróciliśmy uwagę na_ aparata i 
4go grudnia 1869 r. zamówiliśmy u pana S z u in la k o w s k ie g o  m i e d z i a n y  
a p a r a t  który stosownie do umowy punktualnie dostawiony i w ruch puszczo­
ny został dnia 8 stycznia 1870 r. a więc w przeciągu 5 tygodni.

Aparat ten jest n a d z w y c z a j  t r w a ł o  i p i ę k n i e  zbudowany, w syste­
mie swoim w y m a g a  b a r d z o  ł a t w e g o  k i e r o w n i c t w a  i dostarcza p r z y  
w o l n y m  r u c h u  i m a ł e m  o c h ł o d z e n i u  c z y s t e g o  s p i r y t u s u  od 90—91° 
T r a l l e s a  Aparat ów jeszcze i tem celuje, iż wywary pozostające, są całkiem 
wolne od niedochodu, swędnego olejku .przeto czystą brakę dla paszy bydła się 
otrzymuje.-Przyjemnie nam przeto pp. właścicielom dóbr i gorzelń, aparata p. 
Szumlakowskiego jak  najmocniej polecić.

K r a s s n a  pod Wal-Meseritsch (w Morawii) 20 stycznia ig70.
147(8.8) B ra c ia  Schreiber.
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Precz z odgniotkami.
Za przyłożeniem maści mego wyrobu przez 

5 do 10 minut, wydobywa się cały odgniot 
wraz z rdzeniem.

Uwaga. Każdy flakonik maści mego wyrobu 
dla odróżnienia od podobnych innych, 
opatrzony jest mą własną pieczęcią.

Podpisany wyrabia także MYDŁO TOALE­
TOWE, nadające nadzwyczajną białość i de­
likatność cery — jako tóź: MYDŁO NA 
WSZELKIE PLAMY tłuste i atramentowe, 

które w tej chwili, zniknąć muszą.
.Sózef rjrauczyńsHi.

Maść cudowna
p. Dra Token

ZnHna i używana w wszystkich zagranicz­
nych lazaretach, goi w krótkim czasie wszel­
kie zastarzałe dotąd nie wyleczone rany i od- 

ziębienia.
W Krakowie jedynie tójźe maści, jako tóź 

wszelkich lekarstw zagranicznych, dostać mo­
żna w aptece

Józ. Tranczyńsktego
przy ulicy Florjańskiśj. (2 U 12-16

392(1-3)M ŁYN PAROW Y
na Podgórzu (dawniej Steinkellera)

miele na m ąkę kości i gips.
Zarząd tegoż ma zaszczyt pp. gospodarzom oznajmić, iż utrzymuje

obfity zapas
wam po znacznie zniżonych cenach ■

WtT mąki o kości "91
tak parow anśj, jako też na obstalunki preparowanćj z kwasem siarczanym.

m r  Zamówienia przyjmują w K r a k o w i e :  pan Stanisław  Wein 
tu ch , pan Tadeusz Tarasiew icz  i pan jfia.ry tn i Han
Car O skład tek tu r ogniotrwałych; na Podgórzu p. J  Ózef HM- StOina■ 

Również dostać można u powyższych firm

g i p s u  palonego do fabryk  
a surow ego do popraw y gruntu.

Zwraca się zarazem uwagę interesowanych, że tylko dosyć ograniczoną- 
ilość kości można mieć do dyspozycji — i wczesne 
ekspedjowane będą.

zamówienia bez zawodu

■ (C horoby św iętego  
W alentego)Kurcze epileptyczne

leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji D r. O# IlL illiSC h 
152 Berlin—Louisenstrasse 45.— Dotąd przeszło 100 uleczonych. (44-300)

Bardzó plenny i piękny w czesny

do siewu jest do nabycia po cenie © złr. za ko­
rzec wraz z workiem loco Kraków. Zgłosić się do 
Ludwinowa p. Podgórze. 372(3-3)

Oryginalne losy państwa,
na które wszędzie grad i takowe kupić można.

Podajcie rekę szczęściu! 
250.000

ja k o  n ajw yższą  w ygranę  n as tręcz a  najnow sze
wielkie losowanie

przez wysoki rząd dozwolone i poręczone. 
Tylko wygrane wyciągają się, a mianowicie 

przypada w kilku miesiącach 2 8 .9 0 0  wygra­
nych do rozstrzygnięcia, między terni główne 
wygrane: 2 5 0  000  15 0 0 0 0  100 .000  50 .000
40 .000 , 30  000, 25  000 , 2 razy k 20 ,000 ,
3 razy a, 15 000. 4 razy k  12 000, 4 razy k
10.000, 5 razy k S 000, 7 razy k 6.000, 21 
razy k 5.000, 35 razy k  3 000, 126 razy k 
2 000, 205 razy k 1.000, 255 k  500, 350 ra­

zy k 200, 13.20C razy k 110 etc. etc. 
Najbliższe ciągni-l-tie tego wielkiego przez 

rząd poręczonego losowania, odbędzie się

Już 30 kwietnia 18 JO
a kosztuje: 1 cały orygiualny los państwa 4 fi.

1 p o ł o w a ..........................2 fi.
1 ćwierć ..........................1 fi-

i przesyła się kwota w austrjackich papierach.
Wszystkie zlecenia z wielką troskliwością 

bezzwłocznie wykonywują się, a każdy otrzymuje 
oryginalne losy państwa do rąk własnych.— 
Do zamówień dołącza się stosowno urzędowe 
plany gratis, a po kaźdem ciągnieniu przesy­
łamy interesowanym urzędowe listy.

W ypłata wygranych uskutecznia się na­
tychmiast za poręczeniem państwa albo prze­
słaniem bezpośredniem — lub też na żądanie 
interesowanego za pośrednictwem naszych sto­
sunków we wszystkich większych miastach 
Austrji.

Naszej rozprzedaży zawsze szczęście sprzy­
jało — i oto niedawno znowu między innemi 
znacznćmi wygranemi, wypłaciliśmy naszym 
interesantom trzy razy główne wygrane w 3ch 
ciągnieniach, na co mamy dowody urzędowe.

Przy przedsięwzięciu o tak trwałych pod­
stawach, śmiało liczyć można ze wszystkich 
stron na bardzo żywy udział, uprasza się za­
tem z powodu bliskiego ciągnienia wszystkie 
zamówienia jak  najśpieszniej wprost adreso-
wać do s te in d e c k e r  & Comp.

Bank u. Weohselgeschaft in Hamburg. 
Sprzedaż i wyprzedaż wszelkiego rodzaju 
obligacji państwa, akcji kolei żelaznych i 
losów pożyczkowych.

Żeby omyłkom zapobiedz, kładziemy na­
cisk na to, że przed terminem_ciągnienia wyż 
wymienionych losów, żadne inne ciągnienie 
podobnego rodzaju losów miejsca nie ma 
i żeby odpowiedzieć wszelkim wymaganiom, 
upraszamy zlecenia na nasze oryginalne losy 
państwa śpiesznie i wprost do nas nadsyłać.

278(5-9)

Ochrona
przeciw zarażeniom syfilytycznym i do przy­
wrócenia sił męzkich, jest najpewniejszym 

środkiem nowo wynaleziony

ANALEPTIKON
używając takowy zewnętrznie zapobiega się 
wszelkim zarazom; flakon większy z [spo­

sobem użycia 1 złr. — m ały’50 c. 
do nabycia w aptece 

p. Stockm ara w  Krakowie,
Tamże do apteki potrzebnym jest

p r a k t y k a n t
z odpowiedniemi świadectwami szkolnemi 

zamiejscowi otrzymają pierwszeństwo.
239(8-12)

I

! Proszę przeczytać!
Oryginalne losy państwa, na które wszy­

stkie rządy grać dozwalają.
20 kwietnia rozpoczyna się
Losowanie Kapitałów

p rz e s z ło  4 u iiljio iió m
Sam wysoki rząd dpzjwąl.ą i .  poręcza. ■— 

Oryginalny los (nie pronięśsa) kosztuje :
I c a ł y  4 złr. w. a . — p o ł o w a  2 złr. —
1 j e d n a  cz w a r  t a l  złr, — które to po 

przesłaniu gotówki niezwłocznie i w se-, 
[krecie w najodleglejsze strony rozsyłam.. |

W yciągnięte będą tylko wygrane.
, < Główne wygrane są:
250000, 150000, 100.000, 50000, 
40.000, 30.000,25000 2 a 20 000, l 
3 a 15.000 , 4 a 12000, 11,000,
5 k 10000, 5 ■& 8.000, 7 a 6000,
21 a 5.000, 4 a 4.000, 36 a 3000, 
126 a 2.000, 6 a 1500, 5 a 1200, I

| 206 a 1000, 256 a 500, 2 a 300, 
354 a 200, 13.200 a l i O etc. etc. 

razem 28.900 wygranych.
Ci, którzy chcą w tern losowaniu udział 

brać, raczą udać się jak  najrychlej z peł- 
nem zaufaniem wprost do niżej podpisa­
nego, wyprzedażą tych losów zajmujące­
go się domu bankowego.

Plan losowania, jako też ą>o odbytćm 
ciągnieniu urzędowe listy i wygrane 
przesyłane będą gratis. 21 l(i2-14).

M *  M o ą n u s
bankier w Hamburgu. 

Dowodem spizyjającego szczęścia niech 
będzie ta wiadomość, iż w przeszłem lo 
sowaniu wypłaciłem największą wygranę.

Sok, Ziółka i Cukierki
z zió ł karpackich

Dra Faykiss w Kesmarku.
Doświadczone jako najlepsze środki w słaboś­

ciach piersiowych, kaszlu, chrypce, drapaniu w gar­
dle, kataralnych zapaleniach gardła i kanału od­
dechowego, kokluszu itd. itd.

Cena: Flaszka soku 70 cent.
Pudełko cukierków 35 cent.
Paczka ziółek 25 cent.

Jedynie główny skład utrzymuje APTEKA pod 
BIAŁYM ORŁEM A. Siedleckiego w Krakowie.

Powyższa apteka utrzymuje także*.
B alsam  dra Devergie _  przeciw wszelkim 

odmrożeniom. — Cena ;3 ii cent.
Maść na naguiotk i — które można w 10 

minut po przyłożeniu zdjąć bez wszelkiego bólu 
lub nieprzyjemnych następstw. — Cena 50 cent.

Tran do picia w najlepszym gatunku 
(Dorsch-Leber-Thran)p. Hogg- Cena butelki 80.c.

K w as ch loro-octow y—  do wygubienia b ro ­
dawek i t. d. 200(7-10)

leczy natychmiast sławny i znany w całym 
niemal świecie

Środek ten leczy nawet w takich razach 
gdżie żadne inne leki nie pomagają. 

Cały flakon 70 c. pól 40 c. z przesyłką 
pocztową o 10 c. więcój.

E. Stockmar aptekarz w Krakowie. 
774(I2-12)T.

N ajnow szy w y n a la zek !

Ważne dla każdego gospodar­
stwa domowego!

Prawdziwą chińską niewypieralną

fa rb ę  do znaczenia bielizny
niezbędnie potrzebną dla zakładów, 
instytutów, w ogóle dla każdego domu 
sprzedaje podpisany za poręczeniem; 
1 flaszka tćj farby 50 cent., większa 
1 złr. — Pieczątki z dowolnemi 2ma 
literam i 30 cent. — Poduszka i pędz- 
lik do farby 10 cent. — Korona 40 ct. 
1 numer 6 cent. —Obstalunki uskute­

cznia za pobraniem należytości
Jakób Goldwasser w Krakowie

w domu p. Deichesa na  Stradomiu. 
738(2-10)

! Podajcie rękę szczęściu!
u Ludwika Wolffa. . ,

Pod tą  dewizą wygrano w przeszłych cią­
gnieniach 152.000, 103,000, 2 razy k  102.000, 
2 razy k  100.''00, 3 razy ó 50.ee", °0:00",
25.000, jak  również wiele trafnych ^ 
i 10.000  i t. d.

Rzadko która kollekta wypłaciła stronom 
tyle wielkich trafnych, usprawiedliwioną też 

jest jej nazw a:
K ollekta Szczęścia.
H f  Dnia 20go kwietnia b. r. 

odbędzie się wielkie przez państwo zagwa­
rantowane 

LOSOW ANIE KA PITA ŁÓ W .
Jest do nabycia obfity wybór: 

całych orygin. losów (nie promess) k  4 złr. 
połówek „ „ a 2 zR-
ćwiartek „ „ y \ złr.

N astępujące główne wygrane muszą być 
rozegrane pomiędzy 28.900 wygrywających 

w sumie 
4 m ilionów  296.000.

250.000, 150.000, 100.000, 50 ,000, 40,000,
30.000, 25,000, 2 k  20.000, 3 k 15,000, 4 k
12 .000 , 11.000 , 5 k  10.000 , 5 8 .000, 7 k
6.000, 21 k 5.000, 4 k  4.000, 36 h 3.000, 126 

k  2 .000 , 6 k 1.3 A, 206 k 1-000 . r t. d. 
Frankowane zagraniczne zamówienia z ry-

messami, przesyłam punktualnie we wszyst­
kie strony świata. Każdemu biorącemu udział, 
przesłanym będzie los oryginalny (nie pro- 
messa) opatrzony stępfem rządowym. — Po 
ciągnieniu otrzyma każdy urzędową listę cią­
gnienia. — Proszę się udać wprost do

grouts Wolff
bankiera  w Hamburgu.

— 1 Szczególniej zwracam uwagę na tę 
okoliczność, iż urzędownie oznaczony dzień 
losowania jest 20 kwietnia, wszystkie inne 
daty są nieprawdziwe. 212 (8 -8)

Wydawca: Dr. Ludwik Gumplowicz.
W drukarni Karola Budweisera.


